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„Zwycięstwo" Ozonu w Q)nrszicuie
Przez sito wyborcze jednak przebrnęli

p ł k .  S ł a w e k  i p o s .  H o p p c
W  diii a w czo ra jszy m  o d b y ły  się 

zebran ia  K olegiów  w y b o rczy ch , 
które za d e cy d o w a ły  o  k an d y d a ­
tach  iia  p rzysz ły ch  p os łów .

Ż O L IB O R Z
W  O K R Ę G U  1 yn* W O L IB Ó R Z )

uzyska!i  dostateczn ą  ilość  g łosów  
następujący k an d y d aci na k a n d y ­
datów. redaktor Tadeusz K atel- 
Łach je d e n  z p rzy w ó d có w  „N a ­
p r a w y "  39 głosów; adw. Mieczy -  
Jaw OrlansKl, rep rezen tu ją cy  p ra ­
cowników sa m orząd ow y ch  21 g ło ­
sów; p. Halina Sien.ieńsjta, w y b i­
tn a  fe ifiin istka ze Z  yr. P ra cy  
Obyw. K o b ie t  o  p og ląd a ch  „p o s tę ­
pow ych" 18 głosow; p. T a ff, p re ­
zes o rga n iza c ji te ch n ik ów  18 gło­
sów i adw. Marian Sokołowski 17 
głosów.

S E  O L Ż Y Ń S K I  
r » : r F , ^

N atom .ast p rzep ad li płk. W a le ­
ry Sławek 12 g łosów , b . posłanka 
Janina P rystorow a  11 g ło só w ; b. 
pose ł J ó z e f  B akon  10  g ło só w , re ­
d a k tor  J ó z e f Z aw ad zk i 10 g loso  w , 
b . w icem arsza łek  T adeusz S ch a e - 
tzel 8 g łosów , prezes zw iązk u  izb  
rzem ieś ln iczych  b . poseł A ntori 
S n opczyńsk i b g łosów , p. T adeusz 
W oy n ow sk i, re p re z e n ta n t ' prac. 
umysł. 7 g ło só w ; zn en y  h arcerz i 
n ap raw iacz T om asz P iskorsk i 7 
g łosów , w icep rezes  S tew . k u pców  
p o lsk ich  E u g en iu sz  W en ce l 5 g ło  
sów , p. Stetan  D om arad zk i 3 g lo -  i 
sy, p . A lfre d  K o to w sk i 2 g łosy , ii 
b . m in . k om u n ik acji B ron isłav
Butkiewicz^ 1 głos, Kandydatami j BIALO nR Ó D  ]0 . Jak się
na za stęp ców  p c s lo w  zosta li. L u -  . . .  , , „  . T
c y m  B og i .„w sk i, J ó z e f S iera k ów  ^ w ia o u je  k orespon den t P . A . T . 
.k i. Z o fia  N ie. c c w „  i Tadeusz ^ e l t o e  pog loslu  o rzek om ej to

i ter w e n c j i ---------- —

głosów , b ia ły ch  k art złożuno 1 0 , 
m in im alna  u ośc  g ło só w  13.

W  okręgu rym „O zon" poniósł 
porażkę, gdyż przeszedł na kandy­
data b. poseł Hoppc ostro zwalcza 
ny przez „O zon". Również prze­
szedł p. Szczepaniak, który nie był 
kandydatem „O zonu".

ś / l o O M I E s C I E
W  O K R Ę G U  l ty m  (Ś R Ó D ­

M IE ŚC IE ) g łosow a ło  82 osoby , o d ­
dano b ia ły ch  k artek  7, m inim alna 
ilość  g łosów  18. Przeszli dr. Jan 
Gebethner 60 głosów, b senaiurka 
S>efania Kudelska 40 głosów, Jan 
Brakowski 36 głosów, dr. Pietra- 
siewicz prezes izb y  lek a rsk ie j 32 
gł°sy, przedstaw icie l s fer  u rzęd n i­
c zy ch  Józefkowicz 27 g łosów . N a­
tom iast przepad li, b. pose ł W acław  
B udzyńsk i 18 g łosow , p . B re in - 
k o p f 15 g łosów , b. p ose ł Z aolzia  
L eon  W o lf  I ł  g łosów . N a zastęp­
có w  na p o s łó w  p rzeszli: b. poscl 
B u dzyńsk i, p ro f. P szenick i, Jan 
N tom czyk , Jak C h ow an czak  i 
m arszałek  Schaetzel.

W  okręgu tym przeszli w ięc  
naogól kandydaci ozonowi o za­
barwieniu lewicowym.

P C * W i c i  E  
I  C Z E R N I A K © W

W  CKRĘGT Z tym  (Ś R Ó D ­
M IEŚCIE, C Z E R N IA K Ó W ) g ło ­
sow a ło  69 osób , b ia ły ch  kartek

Nie było inierwentii

ju g osłow ia ń sk ie j w
B erlin ie  i R zym ie p rzeciw k o  
w sp ó ln e j g ra n icy  p o lsk o  -  w ę ­
g iersk ie j p ozb a w ion e  sa w sze l­
k ich  podstaw .

3. M in im alna ilo ś ć  g ło só w  19.
P rze sz li prof. W acław Makow­

ski, b. w icem a rsza łek  Senatu  (40 
głosów, adw. b. poseł W ło d z i­
mierz Szczepański 24 głosy, płk. 
Sławek 20 głusów i inż. Józef M ie- 
lewski ruaca  Izb y  Brzem . -  H andl. 
w  W a rszaw ie  19 g łosów . N atom iast 
p rzepad li p . S zu jsk i z organ . mł;q- 
d: ie: y  p ra cu ją ce j zw olen n ik  g ru ­
p y  „J u tra  P r a c y "  17 g łosów , p. 
G u tk ow sk i u rzęd n ik  B G K  14 g ło ­
sów  i  p. R ysza rd  P iestrzyń sk i r e ­
d a ktor n aczeln y  K u riera  Poran­
n ego- 10  g łosów .

W  tyru okręgu przesUi więc 
trzej kandydaci „Ozonu* oraz 
płk. Sławek. Z kandydatów „Ozo­
n u " orzepadł redaktor Piestrzyń 
ski. W okręgu tym „O zon " po­
niósł porażkę, gdyż dopuścił do 
kandydowania płk. Sławka, któ­
ry ma szanse zostać posłem.

PRAGA
W reszc ie  w 6 -yin  ok ręgu  (P r a ­

g a ) g ło so w a ło  63 osob y , oddano 
b ia ły ch  kartek  1 0 , m in im ? 'n a  i- 
lo ś ć  g ło s ó w ' 14. P rzeszli ks. P a - 
dacz, daw n y  d z ia ła cz  m łodzieży  
k a to lick ie j „O d ro d ze n ia " , 31 gło-^ 
sów, p, Maria Matuszewska 
głosów, b. poseł Jurkowski (PO  
W ) 25 głosów, p. Drożyński 15 
głosów, dr. Jankowski Józef 15 
głosów i p. Tadeusz Hanuliński 
14 głosów. N atom iast przepad li 
p. S te fan  Ro-zumek 11 g łosów , p. 
H en ryk  R ogu sk i 10 g ło só w , p. 
Jan P ietk iew icz  8  g ło só w , rze ­
m ieśln ik ów  p . H en ry k  W eb er  7 
g łosów , b. s tarosta  p ra sk i L u d o ­
m ir Skórew-icz 7 g łosów . W  ok rę­
gu tym  p rzeszb  na o g ó ł kan dy­
d a ci ozon ow i.

Jak wynika z powyższych cyfr 
„O zon" uzyskał znaczną większość 
kandydatów, aczkolwiek przez si-

R e i : r ń |  e w  S o f i i
p r z e p r o w a d z a  policja i w o js k o

SO F IA , 13. 10 B u łgarska  agen 
c ja  telegi-a iiczna og łasza następu 
ją c y  kom u n ik at u rzęd ow y :

N a m o cy  d e cy z ji rady  m in i­
strów  będ ą  dok on an e dziś w  sto 

i to w yD orcze prześlizgnęło się parę ] jcy  p rzez od d z ia ły  garn izonu  so 
łandydr ów nieprzyjemnych dla fjjsk ie g o  re w iz je , m a ją ce  na celu  
„Ozonu1 , a przede  wszystkim płk poszuki w anie osob , k tóre  n ie  p o - 
Sławck i poseł Hoppe. • | siada ją  zezw olen ia  n a  p o b y t w

S ofii. R u ch  na u licach  został 
w strzym an y . W y ją te k  u czyn ion o  
ty lk o  d la  zaopatrzen ia  się w  żyw  
p ość  i w in nych  p iln y ch  w y p a d ­
kach L u d n ość  w ezw a n a  zostaia 
do zach ow ania  sp ok o ju  i u łatw ię  
nia p o lic ji i w o jsk u  p rzep iow a d zo  
nia re w iz ji. K on iec  rew iz ji zosta 
n ie podany przez radio.
M M a t a f e M U i

W  p r z e ł o m o w y c h  r o d z in a c h  C ze c h e s lo w a c ii

u. (hwalkowsky w Leridiie
szu ka  natchnień u R  bbentropa

BERLIN, 13.10. Czeski mini­
ster spr. zagr. Chv&lkuvsky przy-

400 tyj. zł. strat
S T a N Iś łA W óW , i 3 . io. Na tere­

nie gromaay Podhorct pow. stryjeń 
r kiego wybuchł groźny pożar w  Ła­
budo Waniach Marii Fudir

Na skutek zaiejącego wiatru, po­
żar przerzucił się n? Dkoliczne go- 
-,-odarstwa, .vskucek czego spłoniły 
33 zabudowania. Ogień zlokalizowa 
no po trzech godzinach akcji ratow­
niczej, prowadzonej przy pom ocy o- 
Koiicznych straży rożarnych

Ogólna szkoda wynosi około 400 
tys. zł. _ f )

był w czwartek o godz. 6.30 do 
Berlina, witany przez posła cze­
skiego w Berlinie, dr. Mastny‘e- 
go i czionków poselstwa. W  i- 
mieniu rządu Rzeszy powitał mi­
nistra zastępca szefa protokułu 
dyplomatycznego.

Pierwsze spotkanie ministra 
Chv alkovsky‘ego z min. spr. zagr. 
Rzeszy von RibbentroDem nastą­
piło w czwartek o godz. 12. Roz­
mowa obu ministrów trwała 
przeszło godzinę.

N a d z ie j e  P r a ą i
PRAGA, 13.10. Tutejsze kola 

polityczne przywiązują duże zna-

W i e l k i e  z g r o m a d z e n i e
Jikadęmiek eoo K o m ie tu  Plebiscytowego

W ojciechow ski.
O b ecn y ch  było 72 cz ło n k ó w  ko 

leg iów  —  w  ty m  od da n o 9 g iosów  
n iew ażn ych . Głosowało w ięc  63 o -  
sob y . M in im alna  ilość  g ło só w  po- 
trzebna d o  u zyskan ia  stanow iska 
k an dydata  w yn osiła  g ło só w  16. j

W  tym okręgu przeszli więc nie- j 
mai wszyscy kandydaci „Ozonu” | 
z wyjątkiem Władysława K osie- I 
radzkiego, który uzyskał tylko 8 ! 
głosów. Natomiast z kandydatów; 
poza ozonowych przeszła p H a li-' B y łe m  w  tych  dn iach  'ia  , za w od o w y ch , a n ieraz i m o ­
na Siemienska forsowana przez trzech n aszych  Ś la ssa  :h : G ó r - rr nych
żywioły lewicowe. Charaktervsty- n ym . C ieszyń sk im  i Z a o lz a ń - mt Ta w e w n ętrzn a  k o lo n iza cja

W  niedzielę o godz. 11.30 od­
będzie się w Auditorium Maxi 
mum w Uniwersytecie J. P . wiel- 
kie zebranie, urządzone przez A  
kademicki Komitet Plebiscyto­
wy. Zebranie będzie wielką ma­
nifestacją młodzieży akademic­
kiej na rzecz przyłączenia do

Polski pozostałyrh w Czechosło­
wacji ziem polskich.

czenie do berlińskiej wizyty min 
Chvalkovskiego, panuje bowiem 
przekonanie, że rozmowy, jakie 
min.Chvalkovuky odbędzie w Ber­
linie, przj czynią się do uregulo­
wania w sensie pomyślnym dla 
Czechosłowacji szeregu zagad­
nień politycznych i gospod_r- 
czych na odcinku współpracy 
czechosłowacko -  niemieckiej w 
nowych warunkach terytorial­
nych.

Ponadtu -zwracają tu uwagę na 
okoliczność, że w jjaza  min. 
Chvalkovsky*ego do Berlina jest 
pierwszą w ogóle oficjalną wizy­
tą ministra spraw zagranicznych 
Czechosłowacji do stolicy Trze­
ciej Rzeszy.

S ta n  w y j ą t k o w y  
na R u s i

PRAG A 13.10. Min. A ikanj i 
w charakterze gubernatora Rus] 
Podkarpackiej ogłosił slan w y­
jątkowy w centralnym okręgu

N a zebraniu przemawiać będj karpatoruskim, Mukaczewo. N ic- 
p. Tadeusz Salski, Witold Mossa-1 zależnie od tego wydano zarzą- 
kowski przewodniczący Komitetu dzenie, nakazujące pod surowy-
Plebiscytów ego i Hadj na Stani­
sław, student, pochodzący z od­
zyskanych ostatnio ziem Śląska.

onizujnry Zaolzańskiego
czna iest porażka grupy pułkowni skini. Z  b lisk a , acz p ob ieżn ie , Ś ląsk a  ostatn io  z m a la ła , p rze - 
Kowskiej w  postaci płk. Sławka i m o g łe m  zaobserw ow  ać życie k on an o się., że  m ie jsca  są z a -  
wicemarszałka Schaetzla. Jest rzc- tej d zie ln icy , je j n ietodi p ra - jęte  przez ludność rdzennej
czą również charakterystyczną, c v , p ostępy  lat ostatn ich , je j d osk on ale  p ra cu ją c ą , k ióra  z  M a ło p o lsk i Z a ch o d n ie j, K on

H a n d lo w ej w  C ieszynie Z a ­
ch o d n im , z d ą ży ło  m i p rze r ­
w ać 4  k u p ców  p rzy jezd n y ch , 
p yta ją cy ch  o w oln e lok a le . T o  
sam o b y ło  w gm ach u  M agi

M a m y  na Ś ląsku  Z a o lz a ń -  
sk im  k u p có w , rzem ieśln ików ', 
lek arzy , a d w o k ató w  i techni­
k ó w  —  P ola k ó w .

I mamy z tej strony Olzy
stratu . Z a p y tu ją c y  p o ch od ził: w ie lu  k w a lifik o w a n y c h  p r a -

m any poset Józef Bakon, u zy- cliai akterystyczną  od rebu osc w reszcie m u sia ła  w p ro w a d zić  gresów ki i P om o rza .
skal większą ilość głosów od w ice- od  innych d zieln ic P olsk i, 
marszałka Schaetzla. O d n o w iłem  w rażen ie , ze m i

D Z I E L N I C E  im o  k ord on u  gran icy , istn ie ją -
Ż Y D O W S K I E  ccgo jeszcze la l tem u 16 m ię -

W  OKRĘGU 2-im . (D ZIE L N I- dzy Ś ląsk iem  G ó rn y m  a C ie -  
CE Ż Y D O W SK IE ) przebieg w ybo- szyń sk im  i jeszcze do osta t- 
rów' był znacznie spokojniejszy, n ich  ani m ięd zy  tyuni d w om a  
Irena Kuczyńska otrzymała 45 gło a Z a o lz a ń sk im , —  jest d r za  
sów, b. poseł Urbański wódz do- w sp óln ość trzech części jedn e  
zorców domowrych 42; b. senator go Ś ląsk a.

C h cian o ju z  przecież speku

cowników, którzy musieli z 
tnmlego hrzegu uciekać przed 
prześladowaniami władz cze-

do

mi karami wydanie władzom po­
licyjnym wszelkiej broni, posia­
danej przez osoby tyw ’ łne w po­
wiatach Użhorod, Erechowo, Se- 
włusz, Chust i Taczowo. W yda­
nie broni nastąpić ma w ciągu 24 
irodzin.

W  wielu miejscowościach R u­
si Podkarpackiej, zamitazkałyc h 
przez ludność węgierską, doszł" 
Jo poważnych zamieszek.

Ograniczenia
dla k o b ie t

w  Italii
M E D IO L A N , 13 10. D ek ret 

k ró lew sk i, og łoszon y  w  gazecie 
u rzęd ow e j, postan aw ia , że 1'c zb a  
p ra cow iiiczek  u m y sło w y ch  zarow  
no w  u rzędach  p a ń stw ow ych  i  pu

Trockenchaini 35 głosów i adw. 
Seidemann 33 głosy. P rzep ad ło  4 
da lszych  k a n d y d a tów  żyd ow sk ich . 
P on iew aż „O z o n ”  zg łosił ty lk o  2 
k a n d y d a tów , pozosta łe  m ie jsca  
bez w a lk i u zysk ali żydzi. G lo so w a ­
ło  93 osoby, w  tym  odda n o 22 b ia ­
łe  kartk i. M in im alna ilość  g łosów  
potrzebna d o  w y b o ru  18.

W O L *
W  OKRĘGI' 3-ctoi (W O L A )

w y n  k i są n astęp u jące : Stanisław 
Dabrowfki 31 głosów: przemysło­
wiec p Machleid 28 głosów ; b. po 
seł Jan Hoppe 26 głosow, p. Anto­
ni Szmalenberg rzemieślnik, k an ­
dy d at S n op czyń sk iego  24 glosy , 
prezes Z w . K u p có w  „W  jed n ości 
s iła "  p. Szczepaniak 20 głosów i P* 
Wyszyńska n au czycie lk a  17 gło­
sow. N atom iast przeD adł k an dydat 
„O zonu" p. M agier. G łosow a ło  R8

pewne ograniczenia admini-1
: iracyjne co do wolności osie-Iłować nieruchomościam>, wy- skich.
dlarto sie. jkupywać zapasy tanich, Czes-, Ci niech wracają i obejmu-

Ale osad niechęci Ślązaków Kich towarow (np. galanterh ją w pierwszej linii placówki
» przybyszów pozostał i ji manufaktury) korzystając z woine (po tej słusznej myśli, .

trwa, por owiła się a n a lo g ia  niskiego administracyjnego idą dotychczasowe nominacje blicznych, ja s  i w ppzedsiębior
z niechęcią Poznaniaków do kursu korony. urzędnicze),
cławetnych „Galicjaków z | Nic dziwnego, że odrazu W dalszym etapie winni
Kongresówki". • j władze nasze musiały odgro- pójść na posterunki gospor ar

 _ OsU tnie dni z a p o w ia d a ją  dzić nowy teren zaDorami cze i urzędnicze za  Olzą ślą-
M ów ię n atu raln ie  tylko o poi p od ob n e trud ności na Śląsku m nóstw a z a k a zó w , p lak ato w a  zacy ze Ś ląsk a  C ieszyńsk iego

skiej ludności Ś ląsk a. U m ie  Z a u lza ń sk im . ‘  jn ych  en  m asse  po m m staeh . ji  G órn ego , m a ją c e g o  u ad m ia r
ona p racow ać ci żko i w y - .  P isa liśm y p rze d  dw um a| N ie w ą tp liw ie , zakaz tra n - ludności k w a lifik o w a n e j, a
trwmle, bez z e w n ę frzn ych  efek  dn iam i na tym  m ie jscu  o  pra z a k c ji  n icruchom ośi iam i czy

w io p ierw szeń stw a  dla m ie j-  zg ła sza n ie  w oln ych  lokali Z a  
scow ej lu d n ości, gnębion ej j rzą d o m  M ie jsk im  lub p r z e w -  
przez trzech  n a jeźd źcó w , dyw an e op in iow an ie  p rze sie -

zw łaszcza  m ło ­

tów , osiągać k ro k  po kroku  
rezultaty  nie zaw sze  od  razu  
w idoczne, b rać w  tw ardą  
garść w szystk ie  dzied zin y  ż y ­
cia.

W  tej ciężk iej p racy Śląsk  
p otrzeb u je  n atu raln ie  p o m o ­
cy m o ra ln e j i m ateria ln ej od

krwawiącej w powstaniach, 
bytującej w tak ciężkich wa­
runkach, du zajmowania opu 
sz' zanych przez obcych pla­
cówek, do rozprężenia się na

całej Polski, ale najmniej chy reszcie gospodarczo i pov ięk
szenia placówek własnych, z 
trudem utrzvmywauycli.

Tymczasem już zaczął się 
nalot cóżnycli elementów z 
poz" Śląska, narazie hadają- 
cyc tylko teren.

Kilkunasto -  minutową za­
ledwie konferencję w e k sp o -  
zj turze Izb y  P rze m y sło w o -

ba potrzebuje tego, co chce­
my właśnie najchętniej da­
wać — łudzi: urzędników, han 
dlowców, inteligencji wolnych 
zawodów, robotników, którzy 
od lat dążą w tamte strony z 
nadzieją zrobienia na bogatej 
śląskiej ziemi doLrej kariery, 
najczęściej bez kwalifikacyj

d leń có w  przez organ izacje  go

bezrob otn ej 
dzieży.

I d op iero  w  p rzyp ad k ach  
raczej n ieliczn ych , gdy c h o ­
dzić będ zie  o sp ecja ln e  p la -

sp od arezc, m oże  stan ow ić ta - ców k i p rze m y sło w a  j h a n d lo -  
m ę  skuteczną

C.hodzi je d n a k  o cos w ię ­
c e j, n iż zarząd zen ia  a d m in i­
stracyjn e

W  p ojęciu  naszych  szero ­
k ich  w arstw , Ś ląsk  ?iao lza ń -  
ski to bogaty k ra j. p o sia d a ją ­
cy  p o lsk ą  lu d ność roln iczą  i 
rob otn iczą , a zup ełn ie  nie m a  
ją c y  p o lsk ie j inteligencji u -  
rzęd n iczej i w oln ych  za w o ­
dowy k u p ców  i rze m ieśln ik ów . 

T im c z a s o m  jest inaczej.

we, przede wszystkim w' Za­
głębiu Karwińskim, wyślijmy 
tam Polaków z poza Śląska, 
ale lylko dobrych fachowców' 
i zarazem wyrobionych oby­
wateli.

Naturalnie w żadnym eta­
pie nie mogą tam dostać się 
żydzi ani żydowskie kapitały!

Nie kolonizujmy zaś Śląska 
Zaolzańskiego falą „Galicja­
ków 7. Kongresowy" i nie poz- 

(Dokończrnic na str. 3 -ej)

w ach prvw atnycti, n ie  m oże  prze  
kraczać 10 p roc. og ó ln e j ilo ś ć ’ 
p racow n ik ów .

Ograniczeni-e to  m usi b y ć  prze  
p row a d zore  stop n iow o  w  c iągu  
lat trzech.

C ie p le >
C h m u rn o

Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 14 b. m.

Pogoda o dużym naogół zachmu­
rzeniu z drobnymi deszczami w 
dzielmcacb północnych, a z większy­
mi rozpogodzeniami na południu 
kraju. Nitco cieplej. Temperatura 
dn.em ok. 15 st. Słabe wiatry zn- 
chodire i południowo-zachodnie.

A B C  Ź A D A Ć
W kioskach Ruchu 
U sprzedawców ulicznych 
W urzędach pocztowych 
We własnych punktach soize- 

dąży
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P A Ź D Z I E R N I K Wschód Zachód

5 — 58 16— 4u

1 -  /-I ■ S M Ż Y C

1 4 Wschód Zachód
A  m 2 0 - -15 11— 38

P I Ą T t t K Dł dnia l) oy to

10— 48 5 — 58

Dziś św. Kaliksta 

Jutro św. Teresy i Jadwigi

TEA TR N ARO D O W Y: Dzjś u ff.
S w. pkt „Szkoła O bm ow y" Sheri- 
dafła.

THTR NOW Y; -Dziś o 8 w. pkt. 
Rostworowskiego „Bratnie dusze" w 
rez. Cwejd»ińsK-,egc.

TEATR LETNI Dziś o 8 . pkt.
świetna komedia r Jean'* Bus Fekete> 
go.

TEATR POLEK! Dziś premiera 
„Papa Nikoluzog”.

TEATR WAŁY: Dziś wieczorem
świeżo wystawiona słynna komedia 
stylowa W . Saraou „Rozwiedźmy 
się".

KaMERAJLNY: Dziś o  8-ej wiecz.
. Głębia na Złmnej“  z Adwentowi­
czem w  roli głównej.

TEATR M ALICKIEJ: co wieczór
o god z  8.15 komedia muzyczna „Od­
robina Miłości'*'.

TEA TR ATE N EU M : codziem fe
arcydzieło Moliera „Świętoszek”  z Ja­
raczem w reli tytułowej.

M AŁE QU1 PRO Q U O : nowa re­
wią „Nk Me windomo’ ,

Teatr „M AŁE QUI PRO QUQ‘‘ Mazowiecka 12 (Cukiernia Ziemiań­
ska) na pięterku. Telefon 3.19-21.
N I C  N I E  W I A D O M O !
Rewią zwątpień I znaków zapytania.

w y k o n a w c y :
A DO LR DYMSZA. T. OLSZA A. 
JSOGUCK1, d . KaMiwSKA. Z. SY- 
K U LSK s, WS. ORŁOW. C a pi *ed 
stanienia punktulnie o 1-30 i 10-ej.

2 5 0  z l .  z a  3  p o k o j e
„S k ro m n e ”  propozycje D y r. La s ó w  P a ń s tw .

O la  k o g o  Z .  U . S .  b u a u ie  d o m y ?
D y rek cja  n aczeln a  L asów  P ań 

stw ow ych  rozesła ła  do sw ych  
pracow n ik ów  kom unikat, w  k tó ­
rym  p o d a je  do w iad om ości, iż w 
dom ach  „Z U S -u “  ju ż  od lis top a ­
da bedą do użytku m ieszkania. 
P ro p o n u ją c  m ieszkania  te sw o ­
im  pracow n ik om , D y rek cja  La 
sów  P ań stw ow ych , p od a je  jed n o  
cześn ie  ich  cen ę  w  gm achu przy 
ul. B e lw ed ersk ie j. a m ian ow i­
c ie  :

•JO d o  1 1 0  zł. za  m icbzkania ka 
w alersk ie . 170 zł. za ? -p ok o je , 
235 do 250 zł. jta m ięs /k an ie  3- 
pok o jow e . C zynsze m ieszk an io­
w e w  gm achu  p rzy  ul. F iltro ­
w e i, ja k  p o d a je  kom unikat, m a­
ją  być ew en tu a ln ie  troch ę  w yż­
sze.

W zw iązku z tym , do R ed a k cji

n asze j n adszed ł list, Jednego z 
u rzędn ik ów  L asów  P ań stw ow ych  
z k tórego  w y ją tk i p rzy ta cza m y :

„R o zsy ła n ie  tak ich  okóln ików  
zakrawa*, na kpiny D yrek cji ze 

-sw ego person elu  u rzędn iczego . 
Pobory pracownika * akademic­
kim wykształceniem (inż. leśni­
ka) w 2 ao 4 lat po dyplomie 
wynoszą przeciętnie 230 zł. brat 
fo do 285 zł. maksimum. Pobory 
inż leśnik* w 10-lat po dyplom 
mie, wynoszą przeciętnie 345 zł. 
brutto. Csy taki człowiek jest 
w stan ie , m a ją c  zwdaszcza ro d z i­
nę, p ła c ić  90 do 25Q zł. za m iesz 
Vanie*, “

„Z  d ru g ie j stron t do „Z U S -u “  
n a leża łob y  sk ierow ać pytan ie , 
d la  Kogo bu d u je  dom y m ieszkał-

i .  FRZA5KAN O W E

S U P E R Y  ______________________

D e m o n s t r a c j e  i  s p r z e d a *  Tel. 9 -6 6 -(kj

n a d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  M AftSZAIKO WSKft 9^

Tyln o  w yśw ietlenie nadużyć
w  Kom itede Dożyw ianie D z eci w  P ruszkow ie

uspokoi opinią publiczną
Kilkakrotnie prasa pisała o na­

dużyciach popełnionych na terenie 
Pruszkowa przez członkinie Zw ią- 
zku Pracy Obywatelskiej Kobiet 
przy dożywianiu dzieci.

Prowadzone dochodzenie w y­
świetliło wiele spraw, a niięd*y in­
nymi fakt, iż oskar/.ona Janina 
Mariańska wiceprzewodniczącą 
ZPO K. przy pomocy sveego męża 
podrabiała rachunki za dostarcza­
ne towary dla Komitetu Pomocy 
Dzieciom.

Mariańskim doręczono akt o- 
skarżenia. Rozprawa została wyr 
nac rona na 31 października w  sa­

dzie okręgowym w Warszawie. D o

tychczas’ niewiadómo, która z iu- 
stytucji poszkodowanych ma 
wniesc powództwo cywilne. Nale­
ży przypuszczać, iż \vysta>. K om i­
tet Pomocy Dzieciom, który finan­
sował akcję ZPOK na terenie do­
żywiania dzieci.

Obecnie w Pruszkowie, rozeszły 
sit pogłoski, jakoby sprawa miała 
być umorzona. Budzi to znowu za- 
niepokujenie opinii; która domaga 
się należytego wy świetlenia spra* 
«  y. I-eży to w interesie społeczeń­
stwa pruszkowskiego, dla .torego 
zlikwidowanie całej afery, byłooy 
tuszowaniem i osłanianiem nadu­
żyć.

ne? —  Dla dygnitarzy, czy dla
urzędników, najczęściej przecież 
bardzo skrom nie wynagradza­
nych. Niecn ZUS nie zapomina, 
że domy buduje za nasze urzęd­
nicze pieniądze".

Tasne jak na dłoni,
B E Z  L O S U .źe nie m ożna 

W Y G R A Ć

Losy I-ej K lasy poleca kolektura

D Z I E R Ż A N O W S K I E G O
N ° w y  św ict 64

G n * e z n o ,

F reta  5

C h r o b r e g o  2

Łomem rozbite TabernacuSum(tó

Zbeszczeszczone relikwie św, Franciszka
O h y d n e  ś w i ę t o k r a d z t w a  na Ś lą s k u

KiNA CHRZESUlANSKie
a i-rm e cje  o fUmach tozwolonycz 

dla mtodziaś-* w l 7 I ł -25 
A S : „Szarża lekkiej brygady* 
HOLLYW OOD: „Perty i serce-' na 

scenie rewia.
ITALIA (W o ls k a  3 2 ) :  „M otyl msz. 

naiski".
J u RATa : „  Tt irzysze b r o n i l i

Kochaj i nie płacz” ,
KINO PA R A FII SW. ANDRZEJA: 

„P iętro wyżej' .
KiNO P A R A F II SW. AU GUSTY­

NA ,Tom Wiednia” .
k O M F T A : „Kobiety nad przepa­

ścią”  i rewii.
M ARS „Szczęśliwa trzynastka” . 
MIEJSKIE -  Hipoteczni 8 : „O b­

cym  wstęp* wzbroniony” .
P R A G ;: „Zagin ie 'a dżungla”  i

rcwili \
PRASKIE UKO. „W zgardzona”  i 

„Ślepy Zaułek".
KGIAa  (N ow ogrodzka 49 ): ..O- 

lim piada .
SOKOŁ: „H uragan- i „Kuzyn z 

prowincji” .
STUDIO (Chm ielna 7 ): „P obożne 

kłamstwo-*.
•sTfrlT: „K alanad- i „K siążę X “ . 

i „Zam ek tajemnic” .
Znany ze swej taniości i so!idno»ci. 

ŚW IAT: Od 1-go „Gaspanarze",

A B C
i m i z A  

S lO IU C t,
Z  P R O W  i N C J Ą

N i e  k u p u i  u  i y d a
I

KATOWICE, 13. 10. (tel. wł.). 
Niezwykłe wzburzenie zapąuowa 
ło wśród mieszkańców miejsco­
wości Panewuiki poa Katowica­
mi na wieść o dokonaniu ohyd 
nego świętokradztwa w uiiejsco 
wym kościele OO. Franciszka­
nów

W nocy nieznani sprawcy za­
kradli się do kościoła, wchodząc 
noń przez otwarte okno przy po 
mocy przystawionej drabiny. Po 
stawazy się do kościoła złoczyń 
cy rozpoczęli demolowanie orzą 
dzeń.

Najpierw rozbito łomem żeląz 
nym Tabernakulum bezczeszcząc 
Hostię świętą. Nie wystarczyło 
Jednak złoczyńcom to* znieważe­
nie Najświętszego Sakramentu. 
Po zdemolowaniu ołtarza rozbili 
srebrną trumienkę z relikw jami 
świętego Franciszka, porzucając 
ją na dłtarz-u

Dokonawszy ohydnego czynu 
złoczyńcy rozbili puszki z ofia­
rami, nic jednak nie zabierając.

IV niewiadomych celach rabu 
sie po wyjściu tą samą drogą z 
kościoła wdarli pię do pobliski* 
go Klasztoru, gdzie p m  szukali 
celę jednego z zakonników Ojca 
Wacława. Przetrząsnęli wszyst 
kie szuflady w stole i biurku Oj 
ra Wacława, nit jednak nie zna­
lazłszy — cichaczem opuścili 
klasztor

Kwitkiem służba kościelna za­
wiadomiła ® świętokradztwie wł* 
dze kościelne. Niebawem zawez­
wano policję, która wszyła e- 
nergiczne śledztwo.

Dochodzenia wstępne wykaza 
ły, że nupad dokonany zwstaJ w 
celach rabunkowych, istnieje

Z o s ta tn ie ! chwil>

D t u  ? o -  j a o o ń s k i  t r w a
O d d zia ły posunęły stę o 2ii Kim .

T O K IO , 13.10. A g e n c ja  D om ei 
d o n o s i: Japońsk i korpus ekspe­
d ycy jn y , k tóry  w y lą d ow a ł na Miy- 
brzeżu  połu dn iow o-ch iń sL im , po ­
sunął się  o 20 km  w  g łąb  kra ju , 
n ie n apotyk a jąc  na op ór  n iep rzy ­
ja c ie la .

Ł ad ow a n ie  da lszych  ou dzia lów  
ja p oń sk ich  od b yw a  się bez p rze ­
rw y. M im o dosk on a łych  w aru n ­
ków  al m osferyczn ych  n ie p o ja ­
w ił sie  ra d  zhtoką B ias w cza i

sie  lą d ow an ia  w o jsk  ja p oń sk ich  i p ierw sza  regu la rn a  b itw a sto* 
żaden sam olot ch iń sk i, > czon a  zostan ie  d op iero  w  ok o li-

jednak przypuszczenie zc wzglę 
du *pą bestiulskie zniszczenie i 
znieważ.enie świętości kościel 
nych, że skarbonki zootały rozbi 
te dla zamaskowania właściwych 
celów napadu, świadczy o tym 
fakt, że mimo rozbicia skarbon-

a także żadne w artośi iowe przed 
niioty nie zostały skradzione.

Należy mieć nadzieję, że 
wszczęte śledztwo doprowadzi do 
ujęcia zwyrodniałych zbrodnia­
rzy i wyjaśnienia powodów zibro 
dni, czego domaga się wzburzo

ki, nie ruszono z niej pieniędzy, na opinia publiczna.

F u i m
M od e ie  ostatn ia  •

PWV2S Juija U je js k aS m  i a t  

du ży  w ybór liwał Dział męskich futer

U r o u y s ł a  In a u g u r a c ja
na U n iw e r s y te c ie  W ile ń s k im

W  W iln ie  o d b y ła  się uroczystość n ie w stępne. P o  in ja tryk u lacji zas
in au gu racji toku akadem ick iego.

O godz. 9 -e j ran o od p raw ion a  
została przez ks. M ich a lk iew icza  
w- k oście le  św . Jana M sza św ię t3 , 
pa  k tóre j ob ecn i b y li przedstaw i­
c ie le  w łądz ak adem ick ich  z ks. 
rektorem  W óy cick im  na czele, 
p rze d sta w ic ie le  w ojsk a  i w ładz 
pa ń stw ow ych  oraz  liczn e  rzesze 
m łod zieży  ak a d em ick ie j. P o  M szy 
św ięte j p ro fe so ro w ie  i studenci 
przeszli d o  auli k o lu m n ow ej 
gdzie  d ok on ąn o  otw arcia  roku

P o  odśp iew an iu  przez ch ór  ak a­
dem ick i „G a u d ę  M ater“ , ks. r e k ­
tor W óy e ick i w y g ło r ił p rzem ow ie

w y g ło s ił w yk ład  w stęp n y  na te­
m at „U n iw e rsy te t i spotecŁeń-
s tw o " .

W in a u g u ra c ji roku po raz 
p ierw szy  wziął, u dzia ł dziekan  n o ­
w o p ow sta łego  w '>dziahi ro ln eg o  
—  prof. Ła.sowski. D otych czas 
bow iem  istniało Ij lko studium  
roln icze.

U roczystość in au gu racji zakoń ­
czon o  odśp iew an iem  H ym nu N a­
rod ow eg o , oraz H ym n u  M łodych . 
M łodzież  ro zch o d zą c  się  w zn os iła  
grom kie  ok rzyk i r,a cześć W ie l­
k ie j P olsk i, idei n a rod ow e j oraz 
na cześć braci z Zaolzia .

W ojsk a  japoń sk ie , k tóre w ylą ­
dow a ły  w czo ra j pod  os łon ą  ok rę­
tów  w o jen n y ch  w  za toce  B ias, 
posu w a ją  s ; e n aprzód  n ie  n a p o ­
ty k a ją c  na pow a żn ie jszy  op ór  ze 
s tron y  w o jsk  ch iń sk ich , toczą  się  
jed yn ie  pozb aw ion e  zn aczen ia  u- 
tarezki

O góln ie  p rzyp u szcza ją , ie

cy  m ie jseow ooc i W a iszou , gdzie  
są liczn e  n atu ra ln e  um ocn ien ia , 
ja k  je z io ra  i w zg órza  i gdzie  
sk on cen trow an e są liczn e  w o jsk a  
ch iń sk ie .

D ziś rano około  100 sam olotów  
ja p oń sk ich  b om ba rd ow ało  W a i­
szou i sąsiedi e m ie i ico w o śc ’ , 
w y rzą d za ją c  zn aczn e szkody.

LUBMN, 12. 10. (Kor. wt, ABC). 
Donosiliśmy niedawno o tragicznym 
wypadku, który wydarzył się w Micj- 
kkn Zrl.Adzie Utylizacyjnym w Lu­

blinie. Ofiarą ow ego wypadku padło 
w ówczas trzech robotników zatru­
tych gazami.

Obecnie mamy do zanotowania no­
wy wypadek, który wstrząsnął opinią 
publiczna Lublina.

Przy jednej z komór fermentacyj­
nych w zakładach fermentacyjnych 
Monopolu Tytoniowego zatrudnieni 
byli dwaj robotnicy' 23-letni Antoni 
Gągol i 24-Ietni Kazimierz Pączkow- 
ski. Jeden i  nich wszedł do komory 
fermentacyjnej, aby zbadać działanie 
aparatu. Ponieważ przez dłuższy czas 
iię wschodził z komory, drugi z ro-

Kto tiritóyduie ; prowincji?
Oczywiście „ O z o n 1 zw y c ię ży ł

P o w ó d ź  n i e u t d n y c h  n a z w i s k
Podajemy pierwsze nieoficjalne 

wyniki posiedzeń okręgowych zgro- 
m dzeń wyborczych. Zv racają uwi 
gę kandydatury run. Ulrycha w O- 
strowie i d* Sarzyńskiego w Pozna­

niu.
OKRĘG 54 (KOBRYŃ).

Lista kandydatów: 1) \lfred Mi­
lewski, rolnik, 2) Maksymilian Klim­
czak. roln., 3) Hilary Frijat, osadnik

w ojsk .. 4) A rsen iu sz  L ew k k i, o ja d n . 
w o js k .

OKRĘG 78 (RZESZÓW).
Lista k a n d y d a tó w '- 1) A n ton i V. a - 

w r z k o w ic z , m iern icza , 2] dr. Adam  
D o b ro w o lsk i, adw oicat, 3 Feliks 
W ilk , ro ln ik , 4 ) F ranciszek  Ingran , 
in s tru k tor  ro ln v .

OKRĘG 92 BIELSKOl 
Kandydaci: l) Klemens Matusiak, 

' emeryt, insp. szkolny, 2) Alojzy Ma-

45 m i l  litrów  benzyny w  ogniu
NEW  YO R K, 13. 10. Olbrzymi wyraźnie widocznie w New Yorku pozai u, który powstał na skutek 

pożar wybuchł w składzie benzy- przez eałą noc. Składy SLicIair j iwybucliu liepiytiy w Iindei, 
ny obejmującym przestrzeń 10 ak 
rów koło Linden w stanie New  
Jersey,

W  ogniu stanęło 45 milionów 
litrów benzyny. Płomienie aięga- 
ły  100 metrów wysokości i były

oraz znajdujące się również w po- (Stan New Jersey), bierze udział 
bliżu składy Standard Oil Compa- 11500 strażaków i ochotniLow. 
ny, które zawierają 35 irrlionow Szkody obliczają na przeszłe 1 
litrów benzyny są w  dalszym clą- milion dolarów. Kilku strażaków
gu strzeżone.

W  akcji gaszenia o lb r z y m ie g o
doznało lekkich obrażeń.

ch a iiea , ,nz rolnik, 3) A n tra i W ie ­
c z o rk ie w icz , roln ik , 4) Józet G ru szka , 
rolnik.

O K R Ę G  91 (P O A N A fŚ ).
K ą n d y d a c i: 1) dr. I eon  S arzyń sk i, 

lekarz <manv N a t -r ą w u cz , 2 ) B ru n on  
S ikorsk i, k u p iec, D yr. R a d j N a rze l- 
nej Z rzesz*  i Kup. P o ls k ie g o , urzęd- 
n ik s a m o r z ą d o w y , 4) W ła d y s ła w  
M ąrz. śiis irz , 5 ) Z y g m u n t  G izclla , e - 
n ie r v i.
OKRĘG 97 (USTROW WlELKOP.).

K a n d y d a c i: l )  lu liu s i U lx j "h  la t 
55 . m inibtei kom u n ikacji. 2) F ran ci- 
^r.el S zym ań sk i la t  45  urzędn ik , 3 ) 
E u zeb iu sz  Jasiński kup iec, T) W a le n ­
ty K a cz or  roln ik , 5) S to fan  C z a m r c -  
Ui ziem ianin.

Z "Jekawspych wyników z p r o ­
wincji t r z e D a  wymienić, że w 
Bydgopaczy prse? sito wyborcze 
zdołał przedostać się b. poseł Ju­
liusz Dudziński z grupy „Jutra 
Prący". Porażkę poniósł nato­
miast b. poseł Pacholcnyk.

Zaopatrujmy się w JPPt
n a  z i m ę  

t^lko w  firmach ChFZćSCijdńskiCh

' l

D Ą B R O W S K I  W a d a w  i  s ■ k a

N ie m c e w ic -a  32, tc !, 6 -52 -0 3

/ , '  J f  / * ,  ,  JK. WĘ5IEI-KOKS-DRZEWO
a j  Ę  1 r . J  Ę  / J  '  f  t  B iu ra  w a r  M a rsza łh ow sk j. 117

Spótkd Akc Hondluwo -  Prięm ^stow o

ł . j . B o r k o w s k i

t e le fo n  665-sO. 
Skład} w,m., WoLk;- ł lt3 

T e le fon  609  21.

X  KOPALNIANA SPÓŁKA OPAŁOWA
Spółka s Ograniczoną odpowiedzialnością 

Preed&taw-uieistw* głębokich kopalń węgla Zagłębia Dąbrowskiego 
i Śląskiego, Cementowni oraz koks„wu, śląskich.

Zarząd* W A R S Z A W A  I, Szopgna 16 tel. 9.4S-10
Bocznica własna i SUady — ul. Niemcewicza 3-L telefon 6.92-43.

MATERIAŁY OPkŁOW E oraz FRZEDSIĘBIORSTWO PRZEWOZOWE

K O B Y L IŃ S K I W a c ła w
Srebru* 5, tel. 633-04

T - w n  H ćinaio w e
W -wa, Marszałkowska 81a tel. 3o7-75

SPRZEDAŻ WĘGLA „JULIUSZ”  I .KAZIMIERZ”

S 2 Y r t K A i t f I U £ W l C Z  B R .
Bocznk. i kolejowa 12, tel. 537-95 I 704*24.

Z n o w  s t r a s z n y  w y p a d e k
Tragiczna śmierć 2 robotników
W zakładach fermentacyjnych Monopolu Tytuniowago

botulków podążył 3̂ hiiń w ślad.
P rzez  n ie o s tr o ż n o ś ć  jed n a k  n ie  z a ­

b e z p ie cz y ł h erm ety czn ie  za m y k a ją ­
cy ch  się d rzw i, k tóre  zam kn ęły  się za 
n im , a n a d to  zasun ęła  się  a u to m a ­
ty ! -ma zasu w a .

P o  d w ó ch  g od z in a ch  d o p ie ro  za ­
u w a ż o n o  n ie o b e cn o ś ć  r o b o th ik o w . 
N ieste ty  ratunek n kara ł s ię  p ó ż n io -  
n y . R o b o tn ic y  p on ieśli śm ierć  w tra - 
sztiych  in ęcza rn ia cli. b ez  p ow ietrza  
w silnym  o d o r z e  fe rm e n tu ją ce g o  ty to  
niu. T em p eratu ra  w k om orze  ,« r m cn - 
ta c y jn e j d o cn o d z i d o  60  z to p n

Ńa m ie jsce  w y p a u k u  p rzy b y li pr^yd 
sta w ic ic le  w ład z  ś led cz v ch , k tó iz y  
s tw ierd z ili p o  w s tę p n y ch  d o ch o d z e ­
niach że w y p a d ek  o o w s ta ł  wTskittek 
n ieos trożn ośc i r o b o tn ik ó w .

\
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M A N E W R Y  B E R L I N A
Prnsę eurootj&Ką obiegła wta 

domość o rzekomym demarche 
ambasadora Ar glii przeciwko 
wspólnej granicy polsko - wę­
gierskiej, wiadomość podana po 
raz pierw ozy przez radio nie­
mieckie. Oficjalna zaprzeczenie 
położyło kre piotrom.

Całkowicie zdementowana zo­
stała również informacja, że Ju 
gosrawia podjęta w B e r l i ­
n i e  i Rzymie kroki przeciw­
ko wspólnej granicy polsko - wę 
gierskiej.

Coraz częściej mowi się i czy 
ta o zainteresowaniu Berlina 
sprawą kusi Karpackiej, mówi 
się również o projekcie federa­
cyjnej republiki Czesko - sło­
wacko • karpat (ruskiej, jako o 
dziele B e r l i n a .

Na Rusi przebywają już dele­
gaci Ukraińskiego Instytutu Na­
ukowego — wkrótce przybyć ma 
nieoficjalny szef instytutu sam 
Rosenberg,

Równocześnie prasa niemiec­
ka na Śląsku Opolskim unisuno 
wystąpiła z twierdzeniem, że 
obok 25 tys. (nie 17 tys. jak po­
daje statystyka czeska) Niem­
ców na Śląsku Zaoizańskim mie­
szkają sami „Ś.ązakowcy" czują 
cy „po niemiecku" i należący do 
„wielkiej .rodziny niemieckiej".

Berlin oficjalnie milczy w 
sprawie wspólnej granicy p o l­
sko - węgierskiej, a nieoficjal­
nie...? Nie wiemy.

To są fakty i przesłanki di 
niezmiernie ważnych dla nas 
wniosków. Gra dyplomatyczna 
zbyt lubi ciszę i tajemnicę, by 
można było tutaj wyłożyć e.r- 
pressis verbis to, co w tytule 
nazwaliśmy „manewrami . Berli­
na". Ale to nie uwalnia i opin:i 
i kierownika naszej polityki za­
granicznej od czujności i przed I 
s ię  wzięcia właściwych kroków.

W chwili obecnej, gdy decydu 
ją się losy wspólnej granicy poi 
sko - węgierskiej każdy l.ianew r 
Berlina może być zbyt niebezpie 
czny, by można było go igitoro 
wnc.

Masowe ucieczki z Sowietów do Polski
Krwawe egzekucje i prześladowania w „raju1'

{Korespondencja własna „ABC”)
Łuck, w październ iku

C oraz c zę śc ie j zd a rza ją  się  wy 
padki m a sow ych  u cieczek  lu d n o ­
śc i z Sow ietów . Są to  przew ażn ie  
w ieśn ia cy , m ieszkańcy  n a d g ra ­
n iczn y ch  w si, którzy w pop łoch u  
op u szcza ją  Sow iety , cn ron ią c  się 
przed  p rześladow an iam i na te ry ­
toriu m  polskim .

Ostatnio prze. granicę sowiec­
ko - polską przeuradło się kilku 
dziesięciu chłupów, oddając się 
po stronie polskiej dobrowolnie 
w ręce ntraży granicznej.

H S  T ł  Z i S K I E  
P R Z Ę Ś L  I D O W A N I A
O p ow ia d a ją  o n i o straszn ych  

prześlad ow an iach , ja k ie  m uszą 
zn o s ić  od d łu ższego  czasu . P rze ­
ślad ow an ia  te  n ie ty lko że nic 
słabną, le cz  p rzeciw n ie , potężn ie  
ją  n iem al z  m inuty na m inutę, A 
p rzeprow adzan e są w  iś c ie  b o l­
szew ick i, zw ierzęcy  sp osób .

W  ok o licach  Zastaw ia , po  stro  
n ie  sow ieck ie j, dokonano k ilk a ­
n aście  k rw a w ych  eg-aekucj" w 
c iąg u  jed n eg o  dnia. E g zek u cje  te 
sta ły  się  p oczątk iem  łań cu ch a  
n astęp u ją cy ch  po  sob ie  n ow ych  
eg zek u c ji i p rześladow ań . K ilka 
n a śc ie  w si sow ieck ich , k tórych  
m ieszk ańcy  odm ów ili w ydan ia  
zboża, zosta ło  d oszczętn ie  zn isz­
czon y ch  przez sow ieck ie  sa m olo ­
ty  w o jsk ow e. Ze wsi tych pozo­
stały jedynie zgliszcza i niepo- 
chowane, popalone lub p„szarp£ 
ne trupy ich ir leszkań ców .

BORYiÓW
N a jb a rd z ie j u cierp ia ła  chyba  

w ieś B orysów . M ieszk ań cy  te j 
w si zask oczen i w e śn ie, zosta li 
o toczen i p rzez  sow ieck ich  katów , 
p oczym  w  bestia lsk i sp osób  w y ­
m ord ow an i. G inęii on i w. n ie ­
lu dzk ich  m ęczarn iach . B y ła  to 
bow iem  pokazow e egzek u cja , u- 
r ią a zo n a  ctla postraszen ia  o k o li­
cy. B estia lsk ie  w y ra fin ow a n e  
zb rod n ie  tak ba rd zo  p rzestra szy ­
ły  m ieszkańców  ok o licy , ju ż  i 
tak p rzy zw y cza jon y ch  do p od ob ­
nych  w yczy n ów  czerw on ych  
zbrod n ia rzy , ze n iem al w szystk ie

wsie opustoszały doszczętnie.
L u dn ość, k ry ją c  się  we dn ie  po 
lasach , w n o cy  p rzed ziera ła  się 
ku g ran icy  p olsk ie j, b y  w yd osta ć  
się  z b o lsze w ick ie g o  p iek ła .
C K M - M Y  P R Z Y  P R A C Y  

W  S O W I E T A C H

się  na n ieb ie  sa m olotów , w ie ś ­
n ia cy  w  p a n iczn ym  p op łoch u  u - 
c iek a ją , k ry ją c  s ię  w  la sa ch  i 
krzakach . Samoloty w ó w cza s  ob- 
maźją sw ó j lot i lecąc tui, nad 
ziemią ob sy p u ją  uciel-ających 
strzałami K arabi nów m aszyn o-

Z aw sze  na w idok u k a zu ją cy ch  j w ych , poczerń ca łą  w ieś  obrzu ca -

(Dokcńczenie ze strony 1-e )
waiajmj na dziki napływ ełe 
mentu, niekiedy nawet dobre 
go, ale który spauperyzaje 
tamtejsze życie gospodarcze, 
wniesie zniechęcenie do przy­
byszów z własnego Pańslwa, 
nie zdziała dobrego nic, nato­
miast złego wiele.

Ślązacy przeżywają wielkie 
chwile, nastrój patriotyczny 
panuje wszędzie mocny głę- 
buki, godzony odrazu z co­
dzienną pracą. Trudności go­
spodarcze przejściowe, jak 
zniżkę korony czeskiej, lub 
podwyższenie cen niektórych 
artjkułów, lud śląski rozumie 
jako konieczne, ale falę kolo 
nizaeyjną odczuje, jako 
krzywdę i niewłaściwe trak­
towanie przez Macierz.

Zaufajmy Ślązakom. Radę 
sobie wszędzie dadzą znako­
micie: w urzędach, w sklepie 
i wTarszlacie, w gabinecie le­
karskim czj adwokackim.

Dajmy im pomoc na przyr 
kład w tanim kredjcit, w 
szybkim nawiązaniu kontakt 
tu z polską produkcją prze­
mysłową, ale me nadsyłajmy 
zbędnej pomocy w ludziach.

I nie podciągajmy ich aoa 
jakiś jeden strychulec. Niech 
będą nieer ihni; a przeciez 
zawsze tak rdzennie polscy.

Spotykamy tam wysolci po­
ziom kultury umysłowej i_ ma 
terialncj: czytelnictwo, uświa

domienie społeczne, intensyw 
na uprawa roli, gęsta siec 
dróg bitych i żelaznych, gma­
chy publiczne, huty, uzdrowi­
ska, — zwiedzajmy to wszyst 
ko, przyjeżdżajmy jak najlicz 
niej (po ustaniu czasowych 
ograniczeń ruchu ludności), 
ale — w gościnę, jaku krewni 
do krewnych, a nie jako men­
torzy lub amatorzy łatwych 
zysków.

Zarzucą mi może, że propa 
guję wytworzenie nadmiernej 
odrębności śląska, utrzymanie 
gu w atmosferze cieplarnia­
nej, bez konkurencji z zew­
nątrz.

Odpowiedzią najlepszą są 
dotychczasowe losy tej ziemy 
twarde zmagania, w których 
jedności z Macierzą nie za­
traciła, w walce okrzepła, a 
teraz wrócona Ojczyźnie ma 
pełnt prawo życia swobod­
niejszego, pełną piersią, we 
współpracy z rodakami z ca­
łej Ojczyzny, ale też be,! 
ońaw, że będą oni narzucać 
swe. interesy „nowym tere­
nom ekspansji’*.

Wtedy współżycie ułoży się 
odrazu dobrze, bo nie staną 
mu na przeszkodzie ani inte­
resy egoistyczne jednostek,, 
ani obcego żywiołu.

Ale — nie kolunizu.my ślą­
ska Zaolzańskiego!

Tadeusz Fabiani

ją  bom bam i.
W idoK i p łon ą cy ch  w si spotkać 

m ożna n iem al cod zien n ie , tak, 
że k itd y  n atężen ie  prześladow ań  
osłąb n ie , m ieszk a ń cy  ze w zra ­
sta ją cą  trw ogą  oczek u ją  now ych  
w y ra fin o w a n y ch  w yczyn ów . P oL 
wodiem ty ch  sza lon ych , ze zw ie ­
r zę cą  za w zię tośc ią  p row a a zon y ch  
prześladow ań  w  o k o lica ch  Z a ­
staw ia je s t  to, że m ieszk a ń cy  z 
nędzy i głodu pochowali zboże 
nie cncąc go oddać państw u.

B O G a C Z ,  W  > L a C E  
P A R C  B E K

N a d zw ycza j ch a ra k tery styczn y  
je s t  fa k t , ja k i m ia ł m ie js ce  w 
jed n e j zie w si polak ich  k o ło  Ł u c ­
ka. O to do je d n e g o  z  g osp od a ­
rzy  tam tej szycn  zg łosił s ię  ch łop  
zb ieg ły  z S ow ietów , p ro szą c  go  o 
p rz y ję c ie  do ro b o ty  jako p a ro b ­
ka, bez żad n ego  w yn a g rod zen ia  
a je d y n ie  za ży cie  i ubran ie . 
C h łop ten  w aru n k am i pracy  je s t

KOLCE?

Ś C IS Ł E  W F O  IU S A C J E
W ychodzący we I.wowie 

populudniówy dziennik de­
mokratyczny" ,,Expres$ W ie ­
c z o rn yu m ieśc ił taką ,,sensa- 
cyjną“ informację:

Warszawa, 6. iO. (tel. wł.). 
„W ed le pogłosek, prócz O- 

zonu. weźmie udział w wybo  
rach O. N. R. grupa „ABC", 
która wystawi kandydaturę 
redaktora W ojciecha Zale­
skiego. Dziennikarz ten w y ­
wodzi się z endecji, ale obec­
nie skłania się raczej ku o - 
rientacji prorządowej".

Na tego rodzaju zmyśloną 
i złośliwą informację odpo- 
u iadamy: 

l  wów, 7. 10. ( tel w ł ).
Jak nas informują, prócz 

Ozonu, weźmie udział w w y ­
borach we Lwowie grupa 
„Neofitek", która wystawi 
kandyaaturę naczelnego re­
daktora „Expressu W ieczor-

pu p ios tu  za ch w y con y . Sam  nego" p. Janusza Laskownic
stw ierd za , że tu w  P o ls ce  dużo 
m a lep ie j ja k o  parobek  n iż  w 
S ow ie ta ch , gdaie by ł w ła ś c ic ie ­
lem  du żego k ilk u d zies ięc io -m or- 
g ow eg o  g osp od a rstw a  w ie jsk ie ­
go. Tam  trzeoa !  by ło  p ra cow a ć  
w  p o c ie  czo ła , pod batem  so w ie c ­
k ich  u rzędn ik ów , by  ca ły  za ro ­
bek od d a ć  państw u, sam em u zaś 
„ z d y c h a ć "  z g łod u  i nędzy  —  
k oń czy  sw e op ow ia d a n ie  s o w ie c ­
ki ch łop .

St. Andrzejewski

kiego. Dziennikarz ten wywo  
dzi' się z ,,demokracji", i obe­
cnie gotów wejść w porozu­
mienie nawet z grupą p. Som  
merstiina, byleby tylko po  
długoletnich bezskutecznych 
staraniach zostać wreszcie 
ozonowym postem.

T K.

P A M I Ę T A J  
O  B E Z R O B O T N Y C H  

1 A R O D O W C A

M U U P e l s k r  r z u c a
j t a  u p a r t a *  o p o i u c i ;

m -

(J . W .) F om im o ch w ilow eg o  
pow rotu  do za in teresow a n ia  p o ­
lityką w ew n ętrzn ą  spraw a w ie l­
k ich  zadań  ja k ie  s to ją  przed  P ol 
ską w obec  osta tn ich  zm ian w 
E u rop ie  je s t  dziś zagadn ien iem  
n a jży w ie j obch odzącym  n aszych  
publicystów -.

G R A  
S I E  r o z p o c z ę ł a

P . N ied zia łk ow sk i w „R o b o t-  
n ik u" p is ze :

Bo zairoast „podziwiać samych

siebie" i własną przenikliwość, — 
należałoby przemyśleć gruntownie 
tę prawdę, że „wieika gra" dopiero 
się rozpoczęła, że „ślamazarne" de 
mokrucie Zachoau przegrały wpraw 
dzie dużą bitwę, ale ni< uruchomiły, 
lak dotąa, nawet dziesiątej c 
swoich niespożytych y so b ó r ’ i sił.

I rola Polsk' pozostaje rolą o moż 
Uwościach ogromnych i... satnodziel-

ttyS łus*ńie  P- N ied zia łk ow sk i 
zw ra ca  uw agę i»'“  zadan ia  przed 

sto ją ce , ale n iech  nie «.,a- 
bedziem y je  rea lizo -

na-ni 
pom iną ze

C h o r y  z  u r o j e n i a
Pąn Zenon chorował, chorował 

chronicznie. A była to  choroba u- 
po-czyw a, nieustępliwe. Nie mógł 
jej dat rady żaden lekarz, nie ima­
ło się Jej żadne lekarstwo, Bo też 
nie byta to choroba zwykła —  po­
spolity bronenit, wyszukana asima, 
czy snobistyczny ischias —  nie, by­
ła to mania prześladowcza. Pana 
Zenona ścigała dzień i noc zmora... 
pechu.

Śmieli się z pa la Ztnona znajo­
mi, perswadowali mu przyjaciele. 
On nic.

—  Muifc już nic nit '-tiol-  — 
mówił —  mam pecha i kryta, Nie 
namawiajcie mnie, nic nie będzie. 
Jestem pewien, że pociąg, kti r;, m 
pojadę wykolei się, interes, do któ­
rego się wezmę —  splajtuje,_ jam­
nik, którego kupię —  w ścielenie się...

— Kiepski wariacie, przecież i c z 
tego wszystkiego nie wydarzyło dl 
się. Na posadzie siedzisz jak sie­
działeś, dom się nie zawalił, miesz­
kania ci nie okradziono —  czego 
wiec stękasz? —  rzuci! drwiąc- pr?y 
jaciei p. Zenona, zażywny Stefan K.

—  Naiwny jesteś i krótkowzrocz­
ny -mój drogi -  odparł tonem po­
drażnionym p. Zenon. — Nic sie nię 
zdarzyło dotyenczas, ale zdarzyi się 
może i zdarzy napewno, bo... albo 
się ma pecha, albo go się nie ma. 
I dlatego siedzę, jak na szpilkach, 
niczego się nie imam, bo niewiado­
mo gdzie i kiedy spadnie coś na 
głowę.

— Upadłeś na głowę to fakt. Ale

ja cię przekonam, że twój pach 
to tylko urojenie. Słuchaj Zenku, filo 
nie gadaj, weź tę kopertę nie za­
glądaj dc niej, schowaj oo  biurka 
za trzy dni w'słąpię do ciebie i przy 
mnie ją otworzysz.

—  Stefanku, na miłość boską ,a 
jeśli pożar, albo złodzieje...

—  Nie ględź stary puszczyku. 
B.v waj.

Drzwi zamknęły się z trzaskiem. 
Trzy dni i trzy noce spędził p. Ze­
non w trwodze i niepokoju, zaglą­
dając raz po razu do szu^ady, _ czy 
nie ulotniła się przypadkiem tajem­
nicza koperta.

Wieczorem głośny dzwonek.
— No, jak się nasz, stary zrzę­

do —  Hucz il donośnym basem p- 
Stefan —  Dawaj no tę kopert.

—  A weźże ją sobie, weź naresz­
cie.

—  Dawaj dziesięć złotych, ale 
już. 1 ani n.rumru. O. tak o lubię 
A te az — masz tu los, na który
wygrałeś eOOO. I ciśnij mi tercz
jeszcze słówko o twoi-m pechu.

—  Stetanku, a ty?
—  Nie bój się, mam też częśc te­

go samego numeru.
—  No jak tak. to może nam 

wziąć los pie-wszei klasy 43-ej Lo­
terii Klasowe1 ? Jak myślisz?

—  A widzisz. Apetyt rośnie w 
czasie jedzenia. A że teraz zamiast 
ćwiartek są piątki i liczba losów 
jest mniejsza, więc i szanse nasze 
są większe. Tylko spiesz sie. bo cią­
gnienie rozpoczyna się już 10-ego 
b. m.

w ać nie w  -m ię „dem okracji**, 
ale w im ię interesów  P olsk i.

$ L O W A v  IA [ ł LTŚ 
^ K A R P A C K A

N a jb liż e j dziś nas dotyczącym  
zagadn ien iem  je s t  sp raw a osta-. 
teczn ego  u sta len ia  g ra n ic  Cze­
ch o s ło w a c ji. „K u rie r  Poznański** 
podk reśla  k on ieczn ość  od rę b n e ­
go  traktow ania  spraw y s ło w a c ­
k ie j i R u s i:

Już obiektywnie Wziąwszy, jest 
naród słowacki x  swyw, pc czuciem 
narouuwyn i długoletis.m dążeniem 
do uzyskania niepodległości i samo­
dzielności czymś zuotinie odmien­
nym od n  sszaniny ludności Rusi 
Podkarpackiej, v większości swej 
nie posiadającej ani oblicza politycz­
nego, ani w ogóle świadomości na­
rodowej i stojącej na niskim pozio­
mic cywilizacyjnym, innym przeto 
językiem przemawia zasada sprawie 
dliwości narodowej w odniesieniu 
do Słowacji, a nnym, gdy chodzi 
o Ruś PoJkarpackf

Subiektywne zaś wziąwszy, inte 
res narodu i państwa poiśkiego wy­
li jga swobocnego rozwoju Słowa­
ków i dc uych z nimi stosunku* Pol 
sld, poler ’  jąrych oczvwisde na 
wzaj* inności, a ten am interes na­
rodu i państwa polskiego nit ,odzi 
się z pow laniem na obszarze Rusi 
Podkarpackiej zawiązku państwa U- 
krainskiego, narazie autonomiczne 
go, sfederowanego z Czecha* J i 
Słcwacj.i, a w przyszłości niezależ­
nego od nich, a ra to słuchającego 
K< mendy łolityki niemieckiej Co 
do tt go lie może być dwóch zdań.

G dybyśm y n ie d ocen ia li sp ra ­
w y S ło w a cji, to n iew ątp liw ie  
kw estia  w sp ó łp ra cy  Eolski a Ju- 
gostaw-ią cen ią cą  w ysok o sen ty ­
m enty s łow iań sk ie , b y ła b y  cona j 
m n iej pow ażn ie  u tru dn ion a . A  
trzeba  pam iętać, że J u g osła w ia  
w obn en ej sy tu a c ji ma dużą rolę 
do odegran ia .

D A S Y  
- G A Z E T Y  P O L F K I E J "

„G aaeta P o ls k a "  rzu ca  grom y 
na o p o zy c je  aa w y co fa n ie  się  * 
w jrborów . Ton G azety" jest

g r o m u
przy  tym  ba rd zo  to ta ln y :

Bu same tylko manifestacje, do­
żynki, kwiaty, chorągwie i łzy roz­
czulenia nic wystarczą, nie wystar­
czą także frazesy i dąsy Trwałym 
wyrazem iedności iiarodowe jest 
żyde państwa, godną, ważna i ię- 
szczytna foimą udziału w tym ży­
ciu jesl dla każdego obywatela od­
danie karty wyborczej.

Jednym  s łow em : „g lo s u j na
O zon, a o resztę  n iech  cię g łow a  
n ie bo li —  k łop oty  i zyski rzą ­
dzen ia  w ezm ą na sieb ie  ozon ow i 
k a n d y d a c i" .

O Z i t N  W  P O L IT Y C E
3 DOKTORATY H. C.

Na adzie wydziału humanistycz­
nego Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie na wniosek b. wicemini­
stra W.R, i O.P pmf. Chylińskiego » 
chwalono nadać z okazji przyłączenia 
Śląska Zaolzańskiego lo Polsk1 do­
ktoraty honoi ia caus; P. Prezydento­
wi Rzplitej, Marszałkowi Śmigłemu - 
Rydzowi i ministrowi J. Beckowi. 
Wniosek ■ ten będzie przedmiotem 
obrad senatu akademickiego U. J .’ K. 

SENATOR IW IE  Z NOMINACJI 
Jfck słychać w kołach politycznych 

wejdą do senatu z nominacji Pre?v- 
uenta R. P. ludzie, którzy wycofali 
się zupełnie z życia politycznego W y­
mieniają tu nazwiska prof. Bartla, p. 
jam Dabskiegc w iceprezeja Ligi 
Morskiej i Kolonialnej oraz piezesa 
Stovrarzyszenia Inteligencji Ludowej, 
prof. Bujaka

ŁóD Ż PRZED W YBORAM I 
Stronnictwo Narod< we i PPS przy­

gotowują się w  Łodzi bardzo staran­
nie do wyborów samorz jdowych. Z ra­
mienia Stronnictwa Narodowego — 
czołowym kandydatem będzie adwokat 
Kowalski. Socjaliści natomiast w ysu­
wają jednego z mi ej sc o w yc11 działaczy 
a nie jak poprzednio mieszkańca W ar­
szawy, b. posła Barlickigo.

Kto będzie tym sztandarowym mę­
żem jeszcze niewiadomo.

iBCiSZEW SKI II INDY DATEM 
I.A  PREZYD EN TA - ODZI 

W k< tac] dobrze poinformowanych 
mówią, że PPS zdecydowała się już 
na kandydata na stanowisko prezy­
denta Łodzi. Ma nim być p. Tomasz

Arciszewski, prezes CKWPPS. Jak 
wiadomo p. Arciszewski był ostatnio 
kilkakrotnie przyjęty przez p pre­
miera Składkowskiego,
KONIEC KARIERY POLITYCZNEJ?

Jak donosi agencja „Kabel" bj ły 
premier Kozłowski w .owarzy tw> 
dziennikarzy miał oświadczyć, i i  do 
obecnego Sejmu- kandydować nie za -
mierzą.

Jak , ,viadomo, małe są i ówrue; 
szanse na nominację p senatora. Z te- 
go płynąłby wniosek, iż b. premier 
Kozłowski usunie się z życia politycz­
nego, poświęcając sie pracy naukowej

ZGODA W RODZINIE 
SANACYJNEJ 

Głośne były w swoim czasie walki 
między dwoma sanacyjnymi organiza­
cjami młodzieży: Zw. Mł. Polski a
Centralnym Zw. Młodej Wsi (,,Siew"). 
Walka a., prowadzona była w terenie 
szczególnie jednak ostre formy nrzy- 
brała na łamach organów prasowych 
obu organizacji. Jak słychać miały się 
podobno odbyć w  tych dniach rozmo­
wy między działaczami tych organiza- • 
cji. Wynikiem rozmów ma być całko 
wite zaprzestanie walk: między Zw. 
Mł. Polski a „Siewem” . Czy na długo'’

STR. NARODOW E R a PZI 
Dziś w Warszawie odbędzie się ple­

narne posiedzenie Zarządu Głównego 
Str. Nar. Obradom przewodniczyć bę­
dzie prezes mec. Kazimierz K.walski, 
Dziś także odbędzie się konferencja 
prezesów okręgowych S. N. z całe; 
Polski.

Z w y ż k a  c e n  m i e d z i
rfV|jrawa k̂ gniunktû

n a  iry n k n  m e ta li
L O N D Y N , 13. 10. O głoszen ie  w 

dniu  10 bm . d e cy z ji M ięd zy n a ro ­
d ow ego  K arte lu  M iedzi o  p od n ie ­
sieniu  p ro d u k c ji tego m etalu  z 95 
d o  105 p roc. k w oty  zasadniczej, 
p o czy n a ją c  od  dn ia  15 bin., w y ­
w o ła ło  w lon d y ń sk ich  k ołach  r y n ­
k o w y ch  w ie lk ie  zadow olen ie , ja k o  
bard zo  w ła ściw e  posun ięcie . K oła  
te  zw ra ca ją  u w agę, ze w  ostatnich  
czasach  zw yżka  cen  m iedzi nastę­
p u je  racze j szybko, to  też istn ie je  
obaw a, że  dalsza zw yżka  m oże 
sk łon ić  n iek tórych  konsum entów  
do przerzu cen ia  się na alum inium .

R ozszerzen ie  p ro d u k c ji p o w in ­
no b y ło  p rzy czy n ić  się do ograni 
czenia zw y ż k o w e j ten d en cji cen . 
Jak zresztą częstK roć się zdarza w  
a n a log iczn ych  w yp a d k ach , ryn ek  
za rea gow ał n a  te  d e cy z je  dalszą 
zw yzką , k tóra  w  dniu  10 bm . o -  
siągnęła je d e n  fu n t na tonie, w o ­
bec czego kurs n otow an o  4 5 %  
fu n tów  za tonę, W  dniu  11 b. m . 
zw yżka  przyb ra ła  na sile i m iedź 
standard no+ow ano 46 1/8 d o  46 
3/^16, czy li na poziom ie , n ien oto - 
w an ym  od  kilkunastu  m iesięcy .

R ów m olegle z cenam i m iedzi

R o zw ó i handlu w e W ło cław ku
po w łą c z e n iu  do P o m o r z a

W łączen ie  W łocła w k a  d o  P orno- od  1 k w ietn ia  d o  1 październ ika,
rza, ja k  się obecn ie  ok azu je , p rzy ­
czy n iło  się do pow ażn ego  ro zw o ju  
h andlu  w e  W łocła w k u . W  p ie rw ­
szym  rzędzie  d a ło  się za obserw o­
w ać p ow ażn e  spolszczen ie  tego 
handlu , a nonadto o b ro ty  za czas

wedle danych zebranych przez 
miejscowa T ow a rzystw o  K u p ców , 
wzrosły o 314.000 zł. w  stosunku 
ao ODrotów z reku  ub. w  tym sa­
m ym  okresie czasu.

zw yżk u ją  ceny  cy n y : w  dn iu  11 
bm . cyn a  stan ćart n otow an a  oyła 
20 6%  i 20 6%  fu n tów  za tonę. 
P rzypom n ieć  n ależy , że  jeszcze  w 
czerw cu  rb. n otow an o  ty lk o  166 
fu n tów  za tonę.

R ów n ież i inne m eta le  n ieze laż- 
ne w yK azują zw yżk ow ą  ten d en ­
c ję . O łów  przek roczy ] kurs 16, ^ 
cynk  natom iast doch od z i do 15 
funtów

Z w y żk a  cen  m etali n ieże lazn ycn  
n ie stan ow i n iespodzian k i, a lb o ­
w iem  od p ew n eg o  ok resu  czasu 
liczon o  się, że pop ra w a  k on iu n k ­
tu ry  w yraźn ie j w ystąp i na ty m  
o d e n k u . O becn e p e w n e  u sp ok o­
jen ie  się sy tu acji m ięd zyn a rod o ­
w e j oraz  perspeK tyw y da lszych  
in ten sy w n y ch  zb ro jeń  pc^wodują 
szczególn e  w zm ocn ien ie  się te n - 
d en cy i cen  m etali.

W G R U D Z I Ą D Z U
zapren u m erow ać „A B C " można 

u p W aw rzyńca  B orow czyka
ul. M ick iew icza  23.

I \
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Z a m k i ,  g ó r y  i . . .  t u n d r a
flr s w z  I Spisz na progu plebiscytu

W ia d om ości o  p le b iscy c ie  na 
teren ie  Ora/wy i Spiszą z w ró c iły  
u w a gę ca łe g o  sp o łeczeń stw a  na 
te, tak m ało znane, k ra je . P oda  
ja m y  g a r ś ć  w iadom u ści o O raw ie 
d Spiszu .

OPAWA
O raw ą n azyw am y k ra j leżący  

pom ięd zy  L ip tow em , T u rcza ń - 
•skim. T ręczyń sk im , Ż yw ieck im  i

co w a ło  nad n arodow ym  u św iad o- za sta w ia ją c  13 m iast w^arnian 
m ien iem  k ra ju . N a leży  tu prze- j za pożyczk ę  w k w ocie  37 ty s ięcy  
d e  w szystk im  w ym ien ić  B ea n a r- kóp g ro s z y  p rask ich . M iasta  te 
sk iego , S tercu lę , ks. M achaya i • u tw orzy ły  s ta ro s tw o  sp isk ie . Jed 
in n y ch . j n ym  z p ie rw szy ch  sta rostów  by ł

D oln a  O raw a zn aczn ie  gę- Z aw isza  C zarn y. P on iew a ż  po-
ś c ie j  za lu d n ion a , posiada  lud- izyczka n ie  by ła  zw ró co n a  w  her-
n o ś ć  p rzew ażn ie  słow ack ą . Na ■ m fm e,* rząd  p o lsk i od m ów ił od-
p ó łn ocn y m  w sch o d z ie  O raw y d a n ia  zastaw u . Spraw a op a rła

U progu 59-ao roku T . C. L .
0 £ w i M ó w c y  p r z y  p ra c y

d o l n e j ,  p o c z y n a j ą c  o d  T w a r d o - | s ię  o  sąa p ap iesk i, idtory d e fin i­
tyw nie p iz y s ą d z ił g ro d y  P o ls ce , 

i S to licą  p o lsk ie j częśc i k ra ju  by - 
i la  L u b ow la .
J W  roku 1769 ce sa iz o w a  M a iia  

T eresa  w c ie liła  g ro d y  sp isk ie  do 
W ęg ier..

P o  zakoń czen iu  w o jn y  eu ro ­
p e jsk ie j, ‘ w ojsk a  p o lsk ie  z a ję ły  
p ó łn ocn ą  cześć  Spfezu, je d n a k  na 
żądan ie  p rze d sta w ic ie li k o a lic ji 
m u sia ły  w y co fa ć  s ię  z k ra ju . D o 
p rzep row a d zen ia  p leb iscy tu , Któ

bene do P o lsk i od  X IV  w iek u  m e 
n ależa ły . Z te ry tor iów  p os iad a ­
nych  p rzed  rozb io ra m i P olsk a  
nie otrzym ała  n ic .

O ile  ok o lica  P op radu  i H er- 
nadu p o s ia d a ją  ch a ra k ter  rów n i­
ny, a Z a m a g ó rzo  p rzyp om in a

Są w P o lsce  ludzie, często  naw et 
d o b re j w o li, k tórzy  uw ażają, że 
, ,zglr. j schalto w an i e “  w szystk ich  
in stytu cji sp ołeczn ych  zapew n i im 
w ła ściw y  k ieru n ek  i ro zw ó j. L u ­
d zie  c i zapom in a ją  o  istnieniu  ca ­
łe g o  szeregu  insty tu c ji sp o łecz - 
n ycn , k tóre  p ra cę  op ie ra ją  je d y n ie  
na b e z in teresow n ości w y c h  człon  
k ów . D o takich, o rga n izac ji n a leży

przymus

w y c h .

1 1 -g o  październ ika 1880 r . g ro -

i bez in teresow n ości 
m ech an iczny  trumi je .

T e  przykazan ia  p racy  społecznej 
ob ow ią zu ją  od  p oczątk u  istnienia 
T. C . L. i w  n ich  n a leży  szukać ta ­
jem n icy  c iąg łego  rozw o ju  pracy, 
ustaw iczn ej m łod ości ruchu  sp o ­
łeczno -  o św ia tow eg o  j serd eczn o­
ści, jak ą  otacza go społeczeństw o

D ziś T. C. L . —  to 400 kół, l i ­
czących  o k o ło  23.000 cz łon k ów , 
1700 b ib lio tek , za w iera ją cych  o -  
k o ło  500.000 tom ów , z k tórych  k o ­

po*! w ielom a w zg lęd am i a ą s ie ó - zasłużone T -w o  C zytelń  L u d o- 
n ie sk a ln e P odh ale , o  ty le  p ozo ­
sta łe  c zę śc i k ra j u m a ją  k ra jo b ra z  
u rozm aicon y . P o la cy  zamiesszku- n o  p a tr io tów  w  F ozn am u  p o w o ła - j rzystą b lisk o  150.000 czy te ln ik ów  
ją  zw a rtą  m asą p ra w ie  ca le  Z a - ło d o  ży cia  T ow a rzystw o , k tórego  | T . C. L . p row ad zi d w a  U m w e rsy - 
m agórze i D o ln y  P oprad .

O to garstk a  w ia d om ośc i z  dzie
ce lem  m ia ło  b y ć  rozp ow szech n ia ­
n ie  d o b iy c h  ; p oży teczn ych  ksią-

dżin y  h is to r ii  i  g e o g r a fii  k ra jó w  ; żek, p od n oszą cy ch  u czu cia  r e b g i j -
T ow arzystw o  toI,na te re n ie  k tóry ch  m a b y ć  p rze - ( n e  ii n a ro d o w e  

p row a d zon y  p leb iscy t. C z y te ln i - ;
K om . k t ó r z y  p r a g n ę l i b y  z a p o z n a ć  . 
s i ę  z t y m i  t e r e n a m i ,  g r u n t ó w -  b u d z ą c  d u c h a  p o l s l ń e g o  i t ę s k n o ­

tę  d o  n i e p o d le g ł o ś c i .

tety  L u d ow e  w  B oiszew ie  i w  D a l- 
kach, szereg -świetlic, czyte ln i, p o ­
siada w łasne w yd a w n ictw a , w y p o ­
ży cza ln ie  f ilm ó w  i przezroczy

n ie j, p o le ca m  książkę J a n a  R ey - 
cbtnana „P rze w o d n ik  po P odh a­
lu , Spiszu , C r?  w ie  i p ó łn o cn e j

w k rótce  dotarło  d o  w szystk ich  i t. p.
P o la k ó w  p o d  zaborem  n iem ieck im  | u  progu  n ow ego  roku  p ra cy  c a ­

la ta och otn icza  arm ia ośw ia tow a  
sta je g otow a  ao  p o d ję c ia  ch o ćb y  
n jtru d n ie jszych  zadań. S ta je  ze 
św iadom ością , że ich  p raca  tc  j e -

Domy w Hrusztinie (Orawa). i

•Podha'em, o p ow ierzch n i 1630 
km- kw adr, z 62 ty s iącam i lud­
n o śc i.

P od  w zględem  u k szta łtow a n ia  
o r o g 1 a ficzn  ego O raw a da s ię  p o ­
d b ie lić  na dw ie c z ę ś c i : G órną,
n u ęd ry  PPsikiem  i B abią  G órą, a 
M a g órą  O raw ską, ora z  D oln ą

szyna, az uo g ra n icy  p o lsk ie j, 
z n a jd u ją  s ię  dmść zn aczn e sku­
p ien ia  po lsk ie .

S p ośród  lic z n y ch  zam ków  i  
tw ierd z  w a row n y ch , k tóre w  
śre d n io w ie czu  s t rz e g ły  d róg  z 
P olsk i na W ę g ry ,., du n aszych  
czasów  za ch ow a ł s ię  ty lk o  jed en .

r t g o  d o m a g a ła  s ię  P o ls k a ,  n ie  
d o s z ło ,  a r a d a  a m b a s a d o r ó w ,  
k t ó r e j  p o d d a n o  d o  r o z s t r z y g n i ę ­
c i a  t ę  s p r a w ę  p r z y s ą d z i ł a  P o l s c e
z a l e d w ie  1 4  <wios ;k  z  ta k  z w . Z a*
m a g ó r z a  s p i s k i e g o ,  k t ó r e  n o t a -  

1 ■ . P."

■ans -)jtf
.z obsie jm y artyk u ł

D ziś ju ż  n ie  w ie lu  pozosta ło  z 
p ierw szego  p ok o len ia  dzia ła czy  o -  
św ia tow ycti, lecz  lin ia  id eow a  w y ­
znaczona przez n ich  przetrw ała .

Z m ien iły  się czasy, zm ienili się 
ludzie. T rzecie  juz pok o len ie  o -  
św ia to w có w  p ra cu je  s ta w ia ją c  so 
b ie  n o w e  zadania: przy go tow a ć
w ew n ętrzn ie  P o la k ów  do p rzem ia ­
ny życia  osob istego , p o lity czn ego , 
g osp odarczego  i k u ltu ra ln ego  w  
m yśl N auki C nrystusa i idei n a ro ­
d o w e j, d o  stw orzen ia  trw ałych  
p od /ta w  państw a N o w e g o  Ładu, 
państwa sp ra w ied liw ości sp o łecz ­
n ej.

Z asady  ruchu  sp o łeczn o  -  ośw ia 
tow ego  T. C, L . p ozosta ły  m e zm ie 
nione. M ożn aby  je  sfo rm u łow a ć  
tak: 1 ) T rw a łe  zm iany w  n arodzie  
u zysk u je  się je d y n ie  pracą nad 
charak terem  i p sych ik a  ludzką. 2 ) 
K ieru n ek  tych  zm ian w yzn acza  
nauka C h rystu sa  i d obro  narodu .

szcze jed en  k rok  
W ielk ie j P olsk i.

na d rod ze  do

M arian a  G otk iew icza  „O d  D un a- ■ 3 ) K u ltu ra  n a rod ow a  jest tym , co 
ju  po T a try "  w  zb io ro w e j p ra cy  j s tan ow i, żc  je s te śm y  n arodem —  
„S ło w a c ja  i S ło w a cy "  tom  T-j stąd w in n a  b y ć  o toczon a  czc ią  
(-„K raj i lu d " )  i ca łe g o  sp o łeczeń stw a  i . c liro -

Bohdan Gębarsk'

„ ^ o r t o d m e  w i a  i w  
R a d io w e  r e p o r c i e  h is to r y c z n e

n ion a  przed  in f i lt r a c ją  w sze l­
kich o b cy ch  w p ły w ó w . 4 ) W  n a ro ­
dzie  po lsk im  istn ie ją  n iespożyte  
S;ły, kiv-re w y zw a la ją  się w  szla­
chetnej atm osferze  w ie lk ich  c e l ó w

Poprad na Spiszu.

- m iędzy  M a g orą  O raw ską, M ałą 
F a trą , P asm em  L ip tow sk o  - O- 
raw sk im  i T atram i

O raw a g órn a  je s t  o la sk ow y- 
żem  o  je d n o s ta jn y m  k ra job ra z ie  
i g le b ie  n ie u ro d za jn e j. Z n a czn a  
je j  c z ę ś ć  to  to r fo w isk a  i bagn a . 
U b o g ie , rzadk o ro zrzu co n e  w io ­
sk i m a ją  lu d n ość  p rzew ażn ie  po!
Ską.

N a ty ch  b io ta ch  ro zrzu co n e  są 
naprzem ian  skraw ki boru  ig la ­
stego i stepu , a r a cz e j tu n dry .

Na górniej O raw ie, je s z cz e  
n rzed  w ie lk ą  w o jn ą  sze re g  w y­
b itn y ch  indyw  d u a ln o ś c i  z po­
śród  m ie js co w y ch  P o la k ów  p ra -

S t a n o w i  o n  w ł a s n o ś ć  r o d z in y  
T h u r z o n ó w ,  k t ó r a  w  w ie k u  X V I  
r z ą d z i ł a  c a ł ą  O r a w ą  i S p is z e m

O raw a jo s t  k ra jem  ubogim . 
L u d n ość  tru dn i się ro ln ictw em  
i rzem iosłem .

SPISJ
S p is z ,  z a j m u j ą c  o b s z a r  3  i p ó ł  

t y s i ą c a  k m . k w . s i ę g a  o d  P i e n in  
d o  S ł o w a c k ie g o  R a j u  o r a z  o d  
B ia łk i  z w j  s o k i c h  T a t r  d o  t e r e ­
n ó w  r u s k i c h . 'C z ę ś ć  p o l s k i e g o  b p i  
s z u , d o s t a ła  s i ę  w  r ę c e  W ę g r ó w  
ju ż  w  X I I  w i e k u  W  r o k u  14 1 2  
c e s a r z  i k r ó l  w ę g i e r s k i  Z y g m u n t  
L u K s e m b u r s k i  zw  r ó c i ł  P o l s c e  
Ł u b o w i ” , G n ia z d ę  i P o d o l i n i e c

! „ P o J io d n ie  w ie k ó w "  —  to cy k l 
d z iesięc iu  m o n ta ży  h is to ry cz n y ch , 
k tóre  b ęd ą  n a d a w an e  p rzez  radio w  
c ią g u  se z o n u  jes ien n o  -  z im o w e g o , 
w o d s tę p a ch  m niej w ;ę c c j  3 - ty g o d  
n iow y ch  D ad zą  on e  a r ty s ty c z n y  o -  
braz  n a jw ięk sz y ch  p o s ta c i, lub  n a j­
w y b itn ie jszy ch  zd a rzeń  o s ta tn ich  
dziesięciu  stu lec i. C ykl o tw o rz y  au­
d y c ja  p ośw  ięcona K a ro low i W ie z i e ­
niu. T en  n ie p o sp o lity  m on arch a , 
k tó ry  zm ienił b ie g  d z ie jó w  E uropy

JE S T E s K U P C E M  -  P O L A K IE M ? 
L IC Z Y S Z  N A  P O L S K Ą  K L IE N ­
T E L Ą ? Z A O P A T R Z  SW Ó J 
S K L E P  W  T O W A R  Z  W Y T W Ó R ­
N I C H R ZE ŚC IJA N  SK IE J. W  T Y M  
CELU  N A JL E PIE J P O IN F O R M U ­
JE  C IĘ  W IE L K I IN F O R M A T O R  
„C H R ZĘ ŚC IJ A Ń SK  A W A R S Z A ­
W A ".. D ZW O Ń  NR. TEL. 5.37.77.

ś red n iow ieczn e j, s tw o r z y ! w ok ó ł sie­
bie le g e n d ę , ja k ą  p rzed  nim  mial 
ty lk o  A lek sa n d e i W ie lk i, u każe  się 
o p  w  ilu stracji , d ok u m en tów , o p o ­
w ieśc i, s cen  h is to r y cz n y c h , w  a u d y ­
c ji  ra d io w e j, k tóra  o d b ę d z ie  się  dn. 
13.X . o  g o u z  ?1.10 .

branek filmowy
na bieJne dzieci

K a i. 7v  „C a r ita s "  o r g a n iz u je  w 
ram ach  „ T y g o d n ia  M iło s ie rd z ia ”  dnia 
lu  p a źd z ie rn ik a  br. u g o d z . 12 -e j w  k i­
nie .J tn m a ”  p ora n ek  film ow y  p . t. 
„B ia łe  r ó ż e " .  B ilety  w  cen ie  50 gr. 
d la  dzieci i 80 gr. dla d oro ­
s ły ch  n a b y w a ć  m ożn a  w  D o ­
m u K a to lick im , u lica  N o w o g r o d z k a  
49, I  p iętro , pk  7 i w  dn iu  p ora n k u  
w  k a s ie  kina. C a łk ow ity  d o ch ó d  p r z e ­
znaczony na d o ż y w ia n ie  b ied n ych  

I d z iec i w  św ietlica ch .

P r z e w r ó t
vj świec ? krawieckim
J a k  donosi „G e n ie  C iv il” , p rz e g lą d  

ty g u d n iu w y  p rz e m y s łu  fr a n c u s k ie g o  i 
m ię ć  i. y n a ro d o  wTe g o  —  W ło c h , p ro f . 
P asąu ale  V io la n te  z b u d ow a ł a p a ra t , 
k tó ry  n a zw a ł d o ś ć  szu m ie  „a u t o c s le -  
to  g r a fe m ” .

A p a r a t  ten  m a ja k o b y  d ok on a ć  
p rzew rotu  w e  w sp ó łc z e sn e j sz tu ce  
kra w ieck ie j. (D o t y c z y  t o  o c z y w iśc ie  
ty lk o  u b io ró w  m ęsk ich ), u ła tw ia jąc 
niezm iern ie p ra cę  k ro jczy m . B iorąc  
b o w ie m  p iz y  je g o  za stosow a n iu  p o ­
m ia ry  o b w o d u  klatki p ie rs iow e j i b io ­
der, o trz y m u je  się a u tom a ty czn ie  
w sz y stk ie  inne m ia ry , n ię z b e d n e  d o  
sk ro jen ia  d ob rze  u s zy te g o  ubrania.

UOROTHY BLACK 5)

PRZYGODA
P o w i e ś ć

*■
Przekład autoryzowany z angielskiego

W  sklepie było prawie pusto. Zaraz po połu­
dniu nie ma wielkiego ruchu. Klienci wchodzą, 
patrzą, zastanawiają się, trawią. Ktoś zostawił 
drzwiczki od wj stawy okiennej otwarte, Z wiel­
kimi zachodami wyjęto płaszcz celem pokazania 
go klientce, która ledv ie spojrzała, orzekła, żc 
ten rodzej jej nie odpowiada. Przez otwarte 
drzwiczki widać było, jak za szybą lustrzaną 
przesuwały się sylwetki przerhodn;ów, jedna za 
drugą ,popychając się, wpadając na siebie, wy­
mieniając groźne spojrzenia. IS ektórzy gapił’ się 
bezmyślnie na wystawę.

—  Nigdy nie będę się gapiła na wystawy —  
postanowiła Sue Dokończyła roboty, obejrzała. 
Udało się. Była dumna ze swego dzieła. Pokazała 
Cralpmce, która mimo najszczerszych chęci nie 
mogła nic zganić.

Sue położyła płaszcz na kanapce i poszła po 
pudełko.

Pierwszą osobą, kłórą zobaczyła w dziale fu­
trzany m był pan, opętany pośpiechem.

Gorączką pośpiechu przeszła leraz u r.iogo

w istny szał. Rozglądał się na wszystkie strony, 
jakby nie wiedział, którędy uciekać. Tak musiały 
się trwożyć wspaniałe srebrne lisy, zwalone sto­
sami po kątach sklepu, słysząc na śniegu kroki 
trapera.

W  głębi „Wypraw ślubnych" czterej męż­
czyźni w melonikach rozmawiali z panem Lip- 
pingtonem. Pan „Pośpiech" zobaczył ich. Rozej­
rzał siy szybko naokoło. Panny sklepowe stały za 
gablotką z futrem nurkowym, pochłonięte oma- 
wian em wad swoich wielbicieli. W  kantorku, za 
którym przed chwilą szyła Sue, Galpinka prawi­
ła ostre kazanie modelce. Pan „Pospiech" wyjąw- 
szy coś z kieszeni szybkim ukradkowym ruchem, 
pochwycił nłaszcz lady Norah i wsunął tajem ni­
czy przedmiot do świeżo wszytej kieszonki. O bej­
rzał przy tym płaszcz z wielką uwagą, jakby go 
chciał zapamiętać. Już się teraz nie śpieszył. Idąc 
wolno przez sklep spotkał Sue wracającą z pu­
dełkiem.

—  Czym mogę służyć? —  zapytała Sue jeszcze 
więcej zdziwiona.

—  Dziękuję pani. Zdaje mi się, że ci panów ;c 
mnie szukają.

Panowie w melonikach Tak, to bardzo mo­
żliwe,

—  Wszystko się wydało, panie Palon. Radzę 
panu oddać —  powiedział jeden z ruch zniżo­
nym głosem. —  Bez awantur, panie.

—  Nie rozumiem, o co panu chodzi —  odpo­
wiedział zagadnięty, przed chwilą tak zgorączko- 
wanv, teraz zupełnie spokojny. —  Możecie mnie

przeszuk ać. Proszę bardzo. Nie mam przy sobie 
nic, co by mogło panów zainteresować.

Zebrała się gromadka osób. Spostrzeżono, żc 
dzieje się coś niezwykłego. Sue podeszła zacie­
kawiona. Czuła, że zanosi się na awanturę. Na 
jaką —  nie miała pojęcia. Przyjrzała się panom 
w melonikach. Jeden, bardzo wysoki, w yglądał 
na człowieka schorowanego. Drugi był niski 
z wąsami. Trzeci, o nieokreślonej powierzcho­
wności, trzymał w ręku skórzaną teczkę. Czwarty 
robił na nierwszy rzut oka wrażenie brudnego. 
Dopiero bliżej się przyjrzawsz\, poznawało się, że 
taki śniady

Pan, któremu się niedawno śpieszę ło, śmiał się 
swobodnie, lecz śmiech nie przeszkadzał mu zer­
kać naokoło czujnie i ostrożnie, żeby lego nie 
zauważono. Widocznie jeszcze kogoś wypatry­
wał,

Koleżanki otoczyły Sue kołem zaintrygowa­
nych Iwarz

—  Co to było, Sue? Co si stało? Czy co bu­
chnął? Nic widziałam, jak to się zaczęło. Czy go 
wrzięli siłą?

—  Nie. Dał się zabrać bez oporu. Nawet się 
śmiał. Nic wiem, o co poszło. Zapytałam go, cze­
go sobie życzy. Odpowiedział, ze niczego i wła­
śnie podeszli ci w melonikach i powiedzieli, żeby 
im, coś oddał bez awantur, a on sie roześmiał i po­
wiedział, że nie ma. No, i poszli razem. To wszyst­
ko.

(D . c. n .) .

i to u tn e

Silny organizm
F red z io  m a  zd row ie . Jak k oń .
W zro s t  m etr  osiem dziesią t, 

ba r.- s z e ro k ie , g ęb a  rur.Nana.
N ig d y  w  ż y c iu  b rz u ch  g o  n ie 

bo la ł, le k a r z y  om ija , z d en ty sta ­
m i sk j nie zada ie .

S iln y  o rg a n iz m , m ów ią . I  tak 
z p ew n ośc ią  je s t.

A le  m nie F r e d z io  tro ch ę  d e ­
n erw u je .

Za  z d ro w y , g a lg a n .
Id ziesz , na p rz y k ła d , z takim  

n a  w y c ie cz k ę  i ch ce sz  zm ien ić 
p rz em ocz on e  buty. T o  on  się 
dziw i.

—  P o  c o ?  —  p yta . —  Z a  c ia ­
sne ?

T ru d i.o  w p r o s t  zn a leźć  w „ p ó l -  
ia  p la tfo rm o  p o ro z u m ie n ia . .. .

ż e b y  ch o ć  ra z  k atartl d osta ł,
i b y  g o  ząb  z a b o la ł! ’ V t
G d zit  tam . D o ty ch cz a s  nic.

W cz o ra j jed n a k  c o ś  z a u w a ż y ­
łem . F re d z io  by ł w y ra źn ie  n ie ­
s w ó j

M o ż e  n a reszc ie  ch ory  ?
W sty d  w y zn a ć , a le  p o d św ia ­

d om ie  ch c ia łem  te g o . N ie ch b y  
a ę  ła jd a k  p rzek on a ł, ja k  to  
p rz y jem n ie  ch orow a ć .

—  C óż  to —  p yta m  — d o leg a  
c i  c o ś  ?

Skrzyw ił się.
—  R z e c z y w iś c ie  —  p ow iad a  

—  n iem iła  h istor ia . S am  n i ‘ 
vnem  c o  rob ić ...

—  N o?
—  W d rz w i, u w a ża sz , ib em  

w y rżn ą łem .
—  Ł b e m ?  W d r z w i?  R o ,  h o ! 

A  to c i  h eca ! Z a p iłe ś  się, c z y  
ja k ?

—  A n o . p od  m uchą b y łe m , to  
pra w d a . N a  sch od ach  c iem n o ,' 
d rzw i d o b r z e  nie w id ać... M usia  
G m  się z a to c z y ć . A  m o że  m y ­
śla łem , że o tw a rte  ? S am  już m e 
w iem . I tera z , b ra c ie  k och a n y , 
m am  zm a rtw ien ie  B o  to  i  forsą 
s ła b o ... C o r o b ić ?

P o k le p a łe m  g o  p o ram ien iu ,
—  N ie  m a r tw  się. J a k o ś  tam  

będ zie
- W ięc  m r  ie p ora tu je sz  ? 

W ie d z ia łe m , że  d o b ry  c h ło p  z 
c ie b ie !

—  N 1: z os ta w ię  cię  w  n ie s z ­
częśc iu . T o  p o w a ż n a  rzecz .

Z  te g o  różne k o m p lik a cje  m og ą  
się  w y ło n ić .

—  O ta k  —  rzecze  F red z io  —  
k om p lik a cje  m o g ą  b y ć . J u ż  m i 
d zir  g o s p o d a rz  p ow ied z ia ł...

—  C o tam  g o sp o d a rz . U b ie ra j 
się , p ó jd z iem y  d o  lekarza . Z ob a  

cz y m y  co  on  pow ie .
—  D o le k a r z a ?  Po c o ?
—  J a k to  po c o  ? P o  p ora d ę . 

U d e rz y łe ś  się  w  łeb , c z y  n :e ?
—  N o  tak ...

—  B o la ło  ?
F re d z io  zastan a w ia  się.
—  N ie —  p o w ia d a  w resz c ie  —  

żeb y  b o la ło  to sob ie  nie p r z y ­
p om in am .

—  W  tak im  razie  m asz  g ło -  
w g w  p o rz ą d k u !

—  G ło w ę ?  N u ch y b a , że  w  p o ­
rządku .

—  C zy ś  ty , ■'htopie, z w a r io ­
w a ł '1 C zem u  w tak im  razie  b r e ­
d zisz  m i o  ja k im ś zm artw in iu  
o  tym , że  nit m asz p ien iędzy  
n ie  w iesz  c o  rob ić .

A  F re d z io  ram ion a m i ru sza .
—  W id zę  —  m ów i —  żeśm y 

się m e zrozu m ie li. J a  rzei ż y w i— 
ście m am  zm a rtw ien ie . A le  inne. 
N ie o  łeb  ch u dz i, lecz o  d rzw i. 
Bo one, u w aża sz, r o z le c ia ły  się  
w d rob n y  m ak . I g o sp o d a rz  k a ­
że  n th f*  w sta w ić . U  m n ie  zaś 
p ien iążk ów  ty le  c o  k o t  n a p ła k a ł. 
P a s -u d n a . p ow iadam  ci h :s to -  
ria...

Odrowąż
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Ziemie polskie u Czechosłowacji
które czekela na wyzwolenie

I m $, g a j  zostały ja z  p rzy lą - 
esone 4 o  P olsk i dwŁ p o w ia ty  cie  
»zyński i fryszA acki Ś ląska Z » - 
o lzań sk iego , m yśl nasza b iegn ie  
d o  ty ch  w em  p olsk ich , Które zo­
sta ły  jeesczie pod  pan ow an iem  
czeskim  i oczek u ją  z u tęskn ie­
n iem  na ch w ilę  w yzw olen ia  i łą ­
czen ia  z  M acierzą .

A w ię c  p ozosta ł je s z c z e  do cza  
su osta te czn e g o  n reg u low a u ia  
sp raw  tery to n a ln y ch  czeąk o-p ol- 
sk ich , p o w ia t  fryd eck ń  k tóry  sta 
n o w j resztę  t  zw. Z aolzia , s ięga  
ją c e g o  p e  G stra w itę . D a le j p o z o ­
s ta ł je są cze  w  pa ń stw ie  c ze cb o s ło  
w ącfeim  ok ręg  Czadecki, S p isz  i 
( Ipawą.

O k rę t C zadecki sta n ow i ja k b y  
przed łu żen ie  Śląsaa Z aolzańskie- 
g o , lu d n ość  w ed łu g  sp isu  z 1910 
r. w y n o s ił*  40 038.

G rą n jee  ok ręgu  —  cytu jem y  
w ed h ig  broszu rk i J o z e fa  K o s ik a  
„Ś lą sk  Z aolzańsk i —  Z iem ią P o l­
sk ą "  .

G ranioe  oaręgu  czad eck ieg o  
* ta »o w ią  od p ó łn o cy  ziem ie p o l­
skie, a m ia n o w icie  w ojew  ództw o 
śląsk ie , p o w ia t cięgzyń sk i i Śląsk 
Zaolzańaki. G ra n ica  p rzech od zi 
B eskidam i, dostęp  od p ó łn ocy  
je s t  jed n a k  stosu n k ow o ła tw y 
p r « z  n isk ą  p rze łę cz  Ja b łon k ow ­
ską. O d  za ch od u  ok ręg  czadeck i 
g ra n iczy  a M or,-w am i, ‘od  p o łu d ­
n ia  saa ze S łow aezyzn ą . W resz­
c ie  g ra n ic *  w schodn ia , to  znow u 
g ra n ica  fU e czy p o sp o lite j P o l­
sk ie j. *  m ia n o w icie  pow iatu  ży ­
w ieck ieg o  w u j. krak ow sk iego

O k ręg  czad eck i, s ta n ow ią cy  o-

becn ie  część  żupy Sw. M arcin a  
T u rczań sk iego , o b e jm u je  n astę­
p u ją ce  g m in y : gm inę m iejską
C zaca , od k tóre j ca ły  ok ręg  w zią ł 
sw ą naz.wę, orą z  gm iny w ie jsk ie : 
I lo rze lice , C zerne, św ie rsz czy n o - 
w iec, O szczaw n ica , Skalite, W yso  
ka, O lcśn a , S taszków  z p r z y s ió ł­
kam i, M aków , R akow ą i T u żów - 
ka.

P rzez  okręg  czadeck i p rze ch o ­
dzi w ażn a lin ia  k o le jo w a  B ogif- 
m in —  K oszę ce, oraz dw ie odno 
g i  w  Btronę M akow a i w stronę 
Zw ardon ią . le żą ceg o  ju ż na tery 
tor iu m  P olsk i.

D alszy  ob sza r  polsk i w Cze 
ch o s lo w a c ji, je s t  to  G órn a O ra ­
w a, k tóra  k linem  w ch od zi w  P o l 
sk ę ; g rą n ica  p ó łn ocn a , za ch od ­
nia i w sch od n ia  G órn ej O raw y, 
to  g ra n ice  R zeczy p osp o lite j P o l­
sk ie j, a m ian ow icie  w o j. krak ow ­
skie, O d połu dn ia  o b sza r  polski 
G órn e j O raw y g ra n iczy  z p o zo ­
sta łym i częśc iam i G órn e j O raw y, 
zam ieszk ałe j p rzez lu dn ość sio 
w acką.

G órn a O raw a obejm ow ała  
2018 km kw., część  je j  jednak, 
o b e jm u ją cą  1-5 gm in , zosta la w 
roku 1920 przy łączon a  do P olsk i, 
w  g ra n ica ch  C ze ch o s ło w a c ji znaj 
du je  się obecn ie  39 gm in, w tym  
9 gm in  zam ieszkałych  przez lu d ­
n ość  p clsk ą . Są to  g m in y : H er- 
ducka, M utne. B en edyków . N ow o 
ty, W eso łe , S iclie ln e, P o łg óra , 
K ab cza  i R a p czyca . C a łość G ór- J 
nej O raw y, n a leżą ce j dziś do  ̂
C zech os łow a c ji, posiada ła  lud- | 
n ość  w  w ysok ośc i 44.362, w ed łu g

sp isu  z 1910 roku, część  polska 
liczy ła  14.255 lu dn ości.

P rzez  G órną O raw ę p rzep ły ­
w a ją  B ia ła  i C zarna O raw a.

G órną O raw ? przecina  linia 
k o le jow a  T w ardoszyn  —  N ow y 
T arg .

W reszc ie  ostatni obszar, za 
m ieszkały  ' p rzez P ola k ów , to
Sp isz. Jest to  rów n ież -wysoka po 
łożon a  k otlin a  górska . O bszar ca 
leg o  Spiszą w yn osi 3.668 km. kw. 
lu d n ość  w ed łu g  spisu  1910 r., w i  
n osiła  176.500. N ieznaczn a część  
S p iszą  zosta la  p rzy łączon a  do 
P olsk i w 1920 roku. Jest to część

da w n ego  obw odu  są d ow ego  w Sta 
rej W si S p isk ie j, zanneszicała 
w ów czas przez 10.G83 osoby .

O b ecn ie  22 gm iny, m a ją ce  w ięk 
szość  polską, a s tan ow iące  część  
daw nych  obw odów ' sądow ych . 
S tarą w ieś Spieka, L u b ow la  i 
K cżm ar, należy do L zech os łow a- 
c ji .  G m iny m ajn ee w ięk szość poi 
ską. zam ieszkałe są przez J 4-683 
osoby. O bszar ten p rzy lega  do 
g ra n icy  P olsk i. Jest to dorzecze 
D u n a jca  i P opradu .

O tym . że te polsk ie  z-em ic 
czek a ją  dziś ch w ili -wyzwolenia, 
m usim y w s z y s c y  pam iętać.

S Y L W E T K I  1

Dr. Franci& zen C b w aiK o w sK y
n a s tę p c a  B e n e s z a  i K r e f t *

K ra K ó w  o trz y m a  h u rto w n ię
koloniasno s p o ż y w c z ą

Z  p r a w d z iw ą  r a d o ś c ią  n a le ż y  
p o w i t a ć  fa k t  p o w s t a n ia  n a  t e r e n ie  
K r a k o w a  h u r t o w n i  k u p c ó w  p o l ­
s k ic h . P o t r z e b a  z a ło ż e n ia  w  K r a ­
k o w ie  h u r t o w n i ,  k t ó r a b y  m e  o g r a -  f P o w s t a n ie  t e j  p la c ó w k i  je s t  n i e ­
m c z a ła  s ię  d o  s p r z e d a ż y  p e w n y c h  
a r t y k u łó w ,  a le  o b e j m o w a ł a  s w y m  
z a k r e s e m  w s z y s t k ie  a r t y k u ł y  k o -  
lo n ia ln o  -  s p o ż y w c z e  k r a j o w e  i 
im p o r t o w e ,  m a ją c  z a s ię g  n a  c a ły  
K r a k ó w  i j e g o  o k o l i c ę ,  n i e  u le g a ła  
ż a d n y m  w ą t p l i w o ś c io m .  N a  te n  
t e ż  t e m a t  o d b y ł o  s ię  s z e r e g  d y ­
s k u s ji  i  n a r a d .  D o  s z y b s z e g o  z r e ­
a l i z o w a n ia  t y c h  z a m ia r ó w  p r z y ­
c z y n i ł a  s ię  n ie  m a ło  k a m p a n ia

p r o w a d z o n a  p r z e z  t y g o d n ik  . .K u ­
p ie c  P o l s k i " ,  o r g a n  K r a k o w s k ie j  i 
L w o w s k i e j  K o n g r e g a c j i  K u p i e c ­
k ie j

w ą t p l i w i e  d u ż y m  k r o k ie m  n a ­
p r z ó d  w  r e a l i z a c j i  p la n u  b u d o w y  
h u i tu  p o l s k i e g o  n a  t e r e n a c h  o b j ę ­
t y c h  d z ia ła ln o ś c ią  K . K .  K .

P o ż a r  d w o r c a
w  P o z n a n i u

P O Z N A Ń , 35 10  W środ *  nad
ranem  na teren ie  d w orca  t-owa 
(•owego w  P o zra n iu  w ybuchł 
ę fc in S  p o ża r  O g ’ e ’ ppiwstał w 
dr6w r»a o c .’  snopie, w k tóre j m ie 
ś c i arę w y tw ó rn ia  w aty O rm y 
Setflanorński- p ło m ie n ie  o b ję ły  
ra ły  budyR«V P rayp yła  n a  m ie j­
sce  straż peżarn a  ik ierow ą ła  wy

siłk i na u ratow an ie  sąsiedn ich  
budynków , które o ca lo n o . S p ło n t 
|y ty lko c zę śc i dach u. krzyczy  
ną p ożaru  bJ’ ł °  kroi kie sp ięcie , 
a lbo za p ró sze n re -u g n ia  -z -  żclaz- 
nego p ieca . Szopa, w  k tóre j pow1 
sta ł og ień , sp łon ęła  n iem al do ­
szczętn ie  w ra z  7, m aszynam i i na 
rzedziam j.

r a d i o
p i ą t e k

rsb Pi*«A „Kłady rar.ne wi^iaI zorze". 
R M  M u z y c a  7 00 D zie iu ill-  7 1 Muzy­
k i  7 4£ f iiłn n a z t y k a  b .OO A u a jc iu  dla 
szkw . ilR S  A u d y -ja  d li szaR, j l ^ 5  l i ­
tw o ry  op*-’e tka w  - 1 1 5 "  S yg n ał czai u. 
12 03 A u d y c i-  p o łu d n io w a  15.u0 „N a  >/.e- 
rokina (rw iecie". 15.20 P o ra d n ik  spoi to- 
w v  15 30 M u z y k a  16.00 W iadom ości go- 
SDodarćw 1 015 Rozm ow ą a ę no rym i. 
3 6 30 P i “«  p o lskie. 1551 „ In sty r.k t  spo­
łe c zn y  u  r y b "  17-OC M in .a tm y  kanie.- a l- 
ne 17 4! S k m n k a  teth n lce n a. 18.00 k u - 
d - c ja  d U  w si. 18-30 T e a t-  W /o b ri i  n i. 
18-30 K o n c e rt -,ozr w ko w y 20 35 D zie n ­
n ik  w ieczó r y ” *.(K C h ó i PoiskU,»o R  - 
d la . 1 11 T ra n s m is ja  z F ilhai n cn-i. 
32.3f J t e r a t u r j  a  w ładza p o lityczn  i. 
Z S R R " . 2T.4! M uzyk,- 22 65 w  poiud 
p r „ j;  23.05 W iadom ości z P o ls k i (W  
ję z y k u  e o e ym ).

n a j c i e k a w s z e  a u d y c j e

16.30 r  eka p s łi kie,
17.0# M lm a tu i v  kam eraln e 
18.3(1 „T e o ria  E in ste in a " — słucho­

w isko .
21.15 w on cert sym fo n iczn y. iZ 31, „ lit e ra t u r a  a  w ładza p o lity ­

czna Z 6 E F " .

sia  k ie. 1.25 W iersze. 1.35 uu m k- 1 płaz 
śn i. 24)0 -V ja k ic h  gałęziaen p ro d u k e n  i 
P olaka jcs» n c t k o n k a ie n c y jn a l . a.n)
1 cz.17,7 Sic polskich piosenki „.30 U w o- | 
r y  fortep iano w e. 2.5(1 P ro g ram  na ju tro .

SO BO TA  n s .  13. 16
(i.II" P łe ś ń i ,K ie d y  ran n e  w it a ła  córze . 

6.35 M uzyka i p ły t y ).  ..O" D z ie n n ik  po­
ra n n y . 7.1 M u zyki (p ły ty ).  7 40 G im - 
nftrtyką. 6.110 -Mulyc.ia o li szkól.fi.00 „Spiew -ajm y p io s e n k i". 11.57 S yg ­
n ał czasu t h e jn a ł z K ra k o w a . 12.03 
A udyc.ia  ptm m ninw  .1. i5.Q0 T e a ir  W y o b ­
raźn i d la  d zlet.. 15.30 M u zyk a  ob aaowa. 
nt.uO W iado m o ści g u sp o d a rczt. „6.15 --ro  
u k a  lite ra ck a . 16.15 R e c u a l ło i Oynnno- 

w j .  17.00 Reportaż. 17.20 A u d y d a  n u- 
.ycznn. 18.00 A ujtyp ja  d la  w ł,1: 18 30

A n d ’, c ja  n ia  P o ia kó w  za g ra n ica . jO.la 
K o n c e rt ro z iy w k o w y . 2u.3ń u /.ien n iK  
w ieczorny 21.00 Muz., k r  le k k i.  22.55 
prze g ląd  i  rasy. O stał, uC w iadom ości 
d zie n n ik a  w ieczornego. 23.05 W iado m o ­
śc i z p o ls k i. 23.15 P io sen ki, 23.35 M u zy ­
k a  taneczim  (p iy ty ).  ___________

CZtbsMY TYIKO
w kolekturach chrześcijańskich:

w a r s z a w a  n .
14 flo 7a rpół salon o w y Stefana R acl.o - 

» .»  15l«i Suity — ko n ce rt p^ąi+iarny,
IS A . rw frc z o ś c  C n o p in r. 16.w 4Vi >do- 
m ośei »por*.ow J 5.45 P a rę  m form ach  
i«&n i. e ll s o l i ,tów. 17.10 PoRfl’ ''ęd kn 
- u s p o d a r r "  17.25 ż y c ic  k u ltu ra ln e  ct<>- 
lie v . 17 "S P "0grana ... jut.rt, 17.40 mu- 
-yk  aneczn., 21.(n R e cita l piewacz.y 
21.2" ..fil Ik s  «  że r znym  w ńlku" 21.40 
M u z y k i ta n e e r-a . *8.00 D robne utw o r y

t  T A C  JE  K R Ó T K O E A J.O W E  
*4.08 Zapoy iedź - t t d 1 0.05 .Opowieść 

o C h o p ip ie ". v'0 D ziai lik  w  ję z y k u  poi 
sk im  i  *ngi*lskim

KAcfClEKAW ***2 jĄUOyCJlC 
16.30 R ecita l fo rtep . Zb igw iow a 

wiucHieęo.
17.00 Stare i now e C h in y  — re p o r-

21*00 M u zyka le k k a  i  taneczna.

Z. CH LEBIN SKA _  „P od  Bia­
łym  Słoniom ", Bracka 9-

,1 CUI-EW IŃSKA — M azow iec­
ka 14. _________

JlZIE R tA N O W SlU  J, —  N,
Świat 64 -i- Freta f  — Gnie’ rc 
— C hrobrego 2.

R. O K AM IŃ SK I —  Nowy 
św ia t 55.

ijrbii iii »■ wi mm I !■ Ili ll iiiiiiw W f wmrnmwf

HINEL07\ \ JA D W IG A — Krak. 
Przedm 73 __________________

LANGER JULI \N — Marszał­
kow ska 12.1. Dworzec Główny 
i średn icow y , Woli. ta 6, Tąr- 
gow ą 40. Poznań, M ielżyńslcic- 
go  21, konto IJKO lb87.

B. PIASTUSZK1EW ICZ —  Zgo­
da 8.

. . . I  i i i - i . .  „ I   ......T.  - I - J  r —

JAD W IG A R A S Z E W S K A  —  Ja­
sna 7.

SgyLjĘR ANTONI —  B racka 10,

SZVMK[EW'ICZ F _  Praga ul- 
lagieliońska 11, obok Xv' ko­
misariatu P. P.

T A R K O W SK I W Ł, — Marszał­
kowska 68,

WrO L A Ń SK A  A. —  N. św ia i 19-

J. H A I A D E .^ W A  „Szukać 
Szczęścia W",tąp na chwilę!1’ 
Centrala: Warszawa, N ow y
Świat 47 Od-lziaK Krak 
Przedm. 87, N ow y Świat 30. 
Marszałkowska 86, Chłodna 
68,

D la cz e g o ?
„K u r ie r  P ozn a ń sk i" d o n o s i:
Ną u roczy s tośc i w zw iązku z 

p rzy łączen iem  Śląska Zaolzatr 
sk iego  prezes „O z o n u "  w L ipn ie  
apeiow at do patriotyzm u i o fia r  
n ośc i zebran ych . W tem  ktos “ z 
p u b liczn ośc i k rz ik n ą i: „ A  d la ­
czego  pan. ja k  się m iało  ku w oj 
n ie, w y c o fa ł z K. K 0 .  10 tyśię 
cy  z ło ty c h ?"

Z m a r ł
pik. Beima-Prażmowski

W śiód wydarzeń rozgrywających 
się dokoła Czechosłowacji stosunko­
w o  nie wiele rozgłosu i zaintereso 
Mania wzbudziła postać nowego cze­
skiego ministra spraw zagranicznych 
tir. Franciszka Chwalkowskiego, któ- 
ry zastąpił zadomowionego w gma­
chu czeskiego „Auswartiges \mtu“
Idr, Kroftę. Tymczasem dr. Chwałków 
sky nie jest wcale postacią drugopla 
nową. Wiele danych kaze przypu­
szczać, że przy budowaniu nowej H 
nii politycznej Czechosłowacji może 
on odegrać rolę pierwszorzędną.

Franciszek Cł.walkowsky urodził 
się w roku ISoa w jednym z małych 
miasteczek pod Pragą W  Pradze 
kończył gimnazjum i Uniwersytet, a 
następnie w latach 1909 — 1910 stu­
diował w W yższej Szkole Handlo­
w ej w Londynie.

Śiauem wielu swych pobratym­
ców  młody dr, Chwalkow'sk), w y­
brał karierę urzędnika w szeregach 
c. i. k austriackiej biurokracji. Jako 
praktykant sądowy (coś na l.szałt 
dzisiejszego aplikanta), pracował ko­
lejno w Pradze, Krakowie i Boi za- 
no. Do Krakowa powrócił następnie 
jeszcze w' latach 1913 —  1914, ,aKO 
Urzędnik czeskiego, forytowanego 
wówczas przez Austriaków „ż iw n o- 
banka.

Lata 1919 —  1920 Franciszek
Chwalkowsky spędza początkowo na 
Stanowisku osobistego sekretarza
ministra rządu praskiego Svehli, a llie w działalności oto  na
następnie, jako referent parlamen­
tarny narodowego zgromadzenia re-

średnio na palcówkę dypl. w Teki 
(192J -7- 1923).

Nasiępne dwa lata spędza w Y\ a 
6zyng*onie, a rptui 1925 zrstaje prze 
niesiony na placówkę berlińską zno­
wu na okres dwu lat. Zaczyna się w 
życiu Ctrwaikowsky‘ego okres, któ­
ry, jak nioti-ią, wywarł decydując) 
wpływ, na poglądy dzisiejszego ster­
nika polityki zagranicznej w Czechu- 
slowacji. Na gruncie berlińskim 
Chwalkowsky nawiązuje szerokie 
stosunki w’ holach niemieckich, 
zwłaszcza w tak zw. centrum i 
wśród późniejszej grupy vun Pape- 
aa.

Z Berlina zostaje przeniesiony na 
drugi koniec osi —  do Rzymu. Sześć 
fal pobytu w w iecznym mieście 

i zbliżyło Chwalkcwsky‘ego do wielu 
I kół włoskich. Gdy opuszczał obecnie 

Rzym, dwa dni musiał poświęcić na 
ikladanię pożegnalnych wizyt, od ­
wiedzając na dłuższej lozmowie sze- 

i fa rządu Mussoliniego i ministra Ga- 
leano Ciano.

Dokąd zaprowadzi Csecnostowa- 
c ję  dr. Chwalkowsky? — oto pyta. 
nic, które stawiają sobie obecnie nie 
tylko koła dziennikarskie i politycz­
ne. Pragi, lecz również poiitycy wie­
lu innych stolic Europy. Czy p o ­
głoski o  zbliżeniu czesko - niemiec­
kim. którego zwolennikiem ma być 
dr. Chwalkowsky, znajdą potwierdzę

wolucyjnego. Przez okres następ­
nych dwóch lat inauguruje sw o­
ją karierę dypluiuaiyczną, jako szef 
sekcji politycznej min. spraw >.ag;a- 
ucznych skąd przechodzi już bezpo-

Stępne pytanie.

Trudno jest dać na nie zdecyuo- 
w an» odpowiedź. Pewne wskazówki 
co  najwyżej nasunąć się mogą. gdy 
pizypumnimy pobyt dr. Chwalkow-
s!;y‘ fcg(j w Berlinie, a ostatnio w 
'Rzymie.

R Z Y M , 18 4*64w  czw artek  o 
godz. 11 p rzed  poJfidniem  zm arł 
w  w en ecji p u łk ow n ik  Belina -  
Prażm ow slG , by ły  d o w o d ca  1 pu ł 
ku u łan ów  legionu w  i b. W ojew o 
da lw o w sk i i k rak ow sk i.

W P IO T R K O W I E  K U J A W .
zapren u m erow ać „A B C "  można 

u p. E dw araa P u -za . 
ul. 3 -go M aja  (k io s k ) .

Robotnicy zdwissiii Krzyże
w  salach fa h ry c z n iic h

ŁcUj 1 ’ . ] 1 (te l. wł, „  ‘ lit, ) , 1 derm ano r o z w ija  się  ży w io łow o , 
Podtiiucła u roczys tość  odb j ła  s ie  p row a dzą c p ra cę  ku ltu ra ln e  - o- 
, r.akłpdacb l t e d r m  ina w L o- św iatow ą, społeczną ;- su ortow ą  i
r*/ *- ............................  1 1. .  ju, ~ «* e s* a ją c  w s w y ch  ’ zere-

/, ok a z ji poś\ . .c e n ią  s/tand,a- i g a rb  zn aczn a część  p ra cow n ik ów  
ru ro b o tn icze g o  og n isk a  A k c ji f i rm v.
K a to lick ie j, ze b ra ły  s ię  liczne, rze
sze robotn ik ów  - katolików , któ- IJ toczys lość  p ośw ięcen ia  sztan- 
r<cy p o  u ro czy s to ś c i p ośw ięcen ia  ru odby ła  s ię  w  niezrwykle pod- 
sz la tidaru  w ła sn oręczn ie  zaw ie- " i o s ły n  n a stro ju , św ia d czą c  o 
s ili na w szystk ich  sa lach  fa - P otęgu jących  się  u czu c ia ch  katn- 
b ry czn ych  ltizyże. lick ich  i n a rod ow y ch  w śród  p o l-

A kcjn  K ato lick a  w fa b r y c e  Hie sk ich  rp lłą tą ików .

A B C  s p o r t o w e
P r z e d o s t a t n i a  n ie d z ie la  lig o w a

Rywalizacje W arty i Crarovii
w walce o wicemistrzostwa Ligi

Mezon piłkarski dobiega końca * » -1 dpotk inia t«* uo ; .  lienią sytuacji j nym faworitum jest H arta padając3 
stały nam jeszcze tylko dwie .n ied iie-, ua czele i na końcu, Ruch jest pra nie '-i;> g|e deszcze, a zaitm mii kkie bc.- 
le ligowe” W najbliższą niedzielę, dn. piewrtym mistrzem a LKŚ i śmigły ko stwarzają Poznai
16 bim zobaczymy yy H a"szav ie 1 teez 
Polonia —  Warta, w Krakowie Graco 
ria —  Pogoń, w Lodzi ŁKS — V ..r- 
szawianka. w ChorzOKic tKS —  W i­
sła, w Wilnie Śmigły —  Ruch

Poznan lasom poważa y 
opuszczają naszą ekstraklasę (teore-1 handicap nad słahą fizycznŁ* ł poeia- 
tycznie „śm igły”  może zostać w L i- łającą braki techniczne Polonię. Tym 
dze po wygraniu obu pozostalycu j razem chyba tylko ambicja n’e  w v -

100 Omówienie pro  ̂
gram u  « 4  tyd zień  przyszły , j ns M e lod ie  T ych ow a k iep o .

----------- y 0 I — -

W 3 R S Z A W A  U
14.0(1 K o n c e rt rci/.r:»\vkow.Y. bi.Ofl W la- 

domoóci ^portowe. 17.05 m p rm a cii,
15.10 Kone.-1-f M dislńw  ł*.*i Z ycie  k u l-  

U Iln BtoUny. 15.55 H» 3UjTQ.
16.0( Ml.IZ- ki. (a n ia z n a  t
K uneert ryinfnniez.ny. 21 Oli T ./.y  I g i f f  -v 
B « .« ib v e n a  » .  21.55 A n c  operetko- 
v/o. 32.50 Uwerl,wry I fra cn  r >’ G  '■ ° |,r r  

IT A C .IA  K H o T S k O r a b O W A  
0 05 C h ór Pcilakleee 'I n d ia -  -0 i (  • 

pHitank.-i in u zy rzn a . 0.45 Thsicnni. w  J( 
zyku polskcuu 1 jmiziclskim. I *  .jJ-w 
ż o łn ie rz y  i.so  .C zynim y i11”

■£>. 2.00 P i,«a d «u k a  • 2.10 że cp o l W .a tora

Notowania gietó warszawskich
GIEŁDA (PIENfĘZNA

O ftw icy: H olandią 289.95, Bruksela 
90/10, G m d y j 35.25. Nowy- Jork  5.32 
i N'■'iw y Jork  (k ^bcl) 5*33, OfGu 
12$75, P aryż 11.16, P rag a  18.28, 
d zr-k h ob  >"0 .’ 0 Zurych  '.20.31.

Pożyczki - 3 proc. prem. in w estycyj­
na I  cm . 83.75, II  cm  M.5U; 3 proc. 
prfcm. inw estycyjna ser. 1 em. 92.50- 
02.75. U cm . 04.50; delarów ka 42.85; 
4 p r o ; . kom  ciklae.yjna S6,'75j 4 i poi 
pn,t\ w ewn. państw. 65.88 (po  100 zł) 
65.63 : 5 proe. konwerayjna 69.00.

Listy zastawne: 8 proc. niemskia do 
laroiye gw a r. kupon 73.95;

i  i pół proc. ziemskie seria V  
63.75 ; 4 i poi proc. ziemskie T ow .
kred. w e Lw ow ie 64.01); f proc. 
W arszaw y (103.3 i-) 74.25 m .5Q,
(1.000 *1’ 74.00 j l i t ó  r ) 71.50 —
/1 .2 "

Akejc Bank PoLski 126.00; W;arsz.

Tow. Fa br. Guki-. 38.00 — 38-90 —  
38.0 0 ; W ęgiel 35.63 — 35.75; Modrze- 
jiiw 21.5o— 2|.38; Starachow ice 44.„d 
44.40; Żyrardów 61.50.

GIEŁDM ZB020WA
Pszenica jednolita  20.50 —  2 )4)01 

ż y to  14.75 —  15.25. ję cz m ień  15.25
—  15.75, ow ies I st. 15.7- ' 
gryka 17.2p--17.75 prosu  16.00— 17.00 
izopak ozim y 43.50 — J4.00; groch  
polny 24.bo — 26.50; S.mjtei Psf firj, 
na gat. I 39.50 -  42 50, gat H JO.ęO
-  32-50- żytnia gat. I 25.25 — '46.01 
gat. U 15.00 — 15.50, żytni? -azow* 
19Oo — 19:50 otreb- pszenne grube 
10.75— J 1.25; średnic lt).Q0 — 1 °-f^ t 
miałkie 10.00—10.50, żytnie t>.50— 9X)0 
makuchy lniane 19.50 -  20.00: ma­
kuchy rzepak 12.75 — 13.25; otut 
sojowy 3'L2; -  23.75: siano praso­
wane 7.50 —  8.00, sKm a prasow ana 
4.75 — 6.25.

(H a d o t n o ś c i  t fO K p od arcze
W a ż n o ś ć  KON JANtygNTU PU/k- 
W O ZO W E G O  M  R O s i i w  ź ) rW B

Jtk ua? i u f on .u ; ją , koritvr,gim  
jirzyMzoz.awy na rośim y żyw e ?. H olan­
dii je*t w nżpy w okresie od 1 -g o  paś- 
d /iern ik a  do 1 g o  listop;ei;v li. r.. prze­
to Zw. Rok Zrzeszeń O grodn. i op a ­
trzy tylko te podania dow o/.ow o, które 
w pi wną przed 25 października br. 
z j v / d  p l a n t a t o r ó w  t y t o n h i

W  Moną sierrvekao:h otibyl się ziatd
plsntatorów’ ly top iu  okręgu  M onaste- 
■zyska z u d /i ulem w iceprezesa $cn- 

ti.d iiego związku plantatorów  tytoniu. 
U eh- iilono przystąp ić do lfauku Jpól- 
ij/ie lczego  Związku plantatorów  »V- 
tDuiu w  Wrai'szawie. Ponadto postano­
wiono zorganizow ać spółdzielnie han­
dlow ą w  Buczaczu , k tóra  bedzie zao­
patryw ała plantatorów  w m ateriały 
konieczne do upraw y tytoniu.
EKSPORT W Y R O B O W  W L O K  1 I N ­
NI rZ Y C H  Z O K K K O Ii B IE L SK IE G O

W edług danych Zrzeczenia Ek9Po r - 
tciov. Przem yślu  W lókionpiczpgo w  

j Bielsku, eksport w yrobów  wlól.ięnri> 
i czych  z  ośrodka przem ysłow ego bie 

skiego duł -za m iesiąc wrzesień 436.380 
ał. W  szczególności osiagni :to za tka­
niny wolich ne 194.071 zf., zą prted/.ę 
lnia ia 72.750 zl. ęa gtożki i kapćę4szf  
69.431 zł., za tkaniny bawe-lrraiię 
30.434 zł. ,:a p lotno żaglow e 29.765 zl. 
za m a ter ią )/ p ó i’.' cl piane 12.39 zl, 
za w yroby jutow e 12.087 zł za tlcai 1- 
ny 'ulane 8 157 zł. w  wyroby konop­

ne 7.286 R.
.Eksport 7 

niie&ięcj r. b, 
złotych-

okręgu bielskiego za 9
iii! w sumie 3.916.391

P R Z E Ł A D U N E K  Z B O Ż A  W  P O R C IE  
G D A Ń S K IM

Przeładunek zboża polskiego w por 
cie gdańskim  ożyw ił się w ostątr.ieh 
dniach. W  porcie gdańskim, gdzie 
nadchodzą coraz to nowe partio ubożą 
wre gorączkow a praca. Do ożyw ieira  
przyczyn iła  aię w ielka traiuakcja  poi- j 
,sko -  niemiecka, buwimn R zesza za ­
kupiła 17.001) tonn polskiegp z łoża , 
które załaduje się w Gdaiuku.
NOWY NACZELNIK M YI)Z. K RE­

DYTU ZAGR. V MIN. SKARBU

meczów 9:0 z tym, że Pogoń ze swej 
j (strony nie zdobędzie już ani jednego 

punktu). Pozostałe więc mecze dety- 
I dują tylko o tytule wicemistrza Ligi.

Na tytuł ten mają największą ocho­
tę zefudoroczny mistrz ( racowia i 
majduiąca się na drugim miejscu ta- 

! heli \A arta, przyczyni Cracovia pomi­
mo posiadania o jeden punkt mniej ma 
większe szanse, gdyż g r i  jeszcze trzy 
mecze. Warta zato ma lepszy stosu­
nek bramek i w razie najmniejszego 
poślizgnięcia się Cracovii turzy ma 
się na swojej pozycji, tym bardziej 

! żc gra z Cracovią w Poznaniu- 
Craco-Gą gra jeszcze z Warszawą i 
u siebie y Polonią i Pogonią.

W meczu warszawskim zdecydow <i-

staryz; . Zresztą —  Polonia j tuk zo­
staje w Lidze, wyższego miejsca w 
tabeli nie zajmie, więc nie ma o  t# i 
walczyc,

W Krakowie faworytem jeot Cra- 
covia, Pogoń pomimo -zwycięstwa na<* 
AKS'em nie Hiolzie groźnym przeciw­
nikiem na cudzym boisku.

L h S  gra swój ostetni w Lod i mecT 
będzie v ięc chciał z niego wyjść z łvp- 
noiein, tak że Warszawianka raczej 
straci niż zyska 2 punkty na eskapa­
dzie do , Koininogrodi!".

\Y Chorzowie w r.iecz i AKS —  M i- 
sla najprawaopodoHniejs/.y jest remis, 
typujemy raczej Wisłę. Iec? w Wi l ­
nie to dalsze umocnienie się Ruchu na 
„tronie ligowym".

Wystgp immMosałi i Efisl!
Dziki Zachód byl w iSkaTftsiógra-

fii zawsy.e terenem walk, poraclmii- 
kuw i z i» ’odni. F-nny amer.)’kańskie 

Dotychczasowy radca  ̂ iuiaii.-nw y h)WOrz\ ly zeń kgęndę a y ,  odwagi 
j i r z y  inniiasad/ie li. F. w Paryżu V, a- j bezwzględności. „Oprawę" nm- 
elaw Mchl, n jan iw any zoseał z dni ‘ni yyL,/n  ̂ stanowiły zwykle str/.aiy. 
ł*B9 p t lźd jja ro to  naczelnikiem '.v ' , k mieć zawsze oznac/al —  śmierć—
działu kredytu  z.sigrąiuczjicgo w i e -  ilirC JW „  wami a /  sprawiedliwości dla
partamenoję Obrotu Piemeznego - lin t KJ^ujpająjcyfj) prawa.' A prze-
Ska“bu Now-omianowany naczelnik * •
w ydz.mlu pow rócił ju ż do W ais  '.awy 
i objął urzędowanie.

PROTE8 TY WBKBLI 
.3iatyst.i'ka. protestów  wekslowych 

/.a okrez. wierw szych 8 m iesięcy bm. 
w ykazuje wzrost ilościow y z t 
tysięcy do 1.381 tysięcy. Jcdiioęzos-pje 
sijm a eeeksli zap) atŁ-stewanych w zro­
sła ze 136 miln. zt. do 163 pubk i ł

cież n iezaw s/e człowiek, który n ara ­
ził się prawu kończy tragicznie. 
B yw a czysto że sam pod w pływem  
v.'S)xminień dzieciństwa lub rrrlośu 
staje się znów  praw\m cziunkiem 
społeczeństw a. Ileż w ięcej pogouy 
będzie posiadać film, kończący się 
nawróceniem  bandyty —  |esli zaś 
bandytą jest Nelson Fiidy, a tą, 
która w yryw a jeg o  ze świata prze­
stęp ców  Jeanette .Mac Donald — o-

byaz taki przedstaw :a tyle uroku i
piękna, że bez żalu przystaniem y na

złagod zon e" ob ycza je  m ściw ej K?-> 
Lfoniii. Ta śpiew-ająęa para posia­
dająca skądinąd n ie /w /k ie  zdolności 
aktorskie —  dow odzi w sw ym filmie 
..Z łotow łosa  ', że w każdej roli p o ­
trą ii wzrpeśc się ponad poziom  ba- 
naim iści: F oszczl gólne etapy ich
w soólne j gry ,,Rose -Marię", „G d y
kwitną b e y "  i teraz „Z ło to w ło sa " , 
stały się zarazem etapami wzrostu
popularności. Melodie, śpiewane
prze? groźnego bandytę Raineraza l
śiodką Mary znów obiegną ca,?
W ar-.zawę, poJoDnie jak płyn-enki j  
poprzedm cli film ów  „Ż anctk i1 i jej 
partnera były na ustach wszystkich.

Fil.-.i „Zlotowlosji" - wyświetla ki­
no ..Rom a"

\ i
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W ó d z  n a c z e l n y  z w i e d z a
o d z y s k a n e  p o w ia ty  Z a o lz ia

CIESZYN , t Ł  10. O  godŁ 14 ej
P. M arjzałak Arnagły-Rydz w to­
warzystwie gen. BortaowSkiego 
■idał się samochodem na objazd 
południowej części powiatu cie­
szyńskiego.

W  Gieborach, OJdrzychowi- 
cach, Wędi-yni i innych miejsco­
wościach zgromadzone tłumy lu­
dności i młodzieży szkolnej ob­
rzuciły samochód marszałka kwia 
tami, wznosząc na jego cześć 
gromkie okrzyki.

W Bystrzycy wzdłuż całej dro­
gi stały w szipalerach dzieci 
szkolne, które powiewały chorą­
giewkami o barwach narodo­
wych, wznosząc "krzyki na cześć 
marszałka.

Przed wyjazdem z Bystrzycy  
zameldowali się Panu Marszałko­
wi dwaj członkowie Legionu Za- 
olzańskiego, którzy w ostatnich  
walkach z Czechami o wolność 
Śląska odnieśli rany. Serdeczny 
uścisk dłoni wodza był najlepszą 
żołnierską nagrodą dla bonate- 
rów

W lalszej drodze do Jabłonko­
wa zastępy młodzieży szkolnej 
z chorągiewkami i kwiatami oraz 
tłumy ludności i banderie góral­
skie witały Pana Marszałka w 
Gródku i Nawsiu.

Pan Marszałek przy dźwiękach 
hymnu narodowego przeszedł 
przed frontem ustawionej na ryn­
ku kompanii honorowej, po czym 
podszedł do zebranych cpodal 
przedstawicieli miejscowego spo­
łeczeństwa. Po powitalnych prze­
mówieniach i zwiedzeniu domu, 
w  którym w roku 1914 mieszkał 
Marszałek Piłsudski, Marszałek 
Śmigły -  Rydz wyjechał do Mo­
stów.

W  Mostach przed bramą trium­

falną Pan Marszałek przyjął od 
kierownika miejscowej szkoły p. 
Paździory chleb i sól.

W  dalszej droczę Wódz Naczel­
ny przejechał przez przełęcz Ja­
błonkowską. zatrzymując się na­
stępnie w odległości kilkunastu 
metrów od granicy Słowacji.

W  dalrzym objefdzde przez Dol­
ną Łomnę i Sałajkę, w której po­
witano go biciem w dzwony koś­
cielne, przybył Marszałek do 
Łomnej Górnej.

W  godzinach wieczornych Pan 
Marszałek zwiedził hutę i zakłady 
przemysłowe w Trzyńcu.

Rokowania w Komarno przerwane
C zesi g r a ją  n a  zw ło k ę  

U l t i m a t y w n a  d e k la r a c ja  m in is tr a  K a n y a
KOM ARNO, 12. 10. W godzi­

nach pu południowych wznowiono 
pertraktacje węgiersko -  czesiae, 
przy czym delegacji czeskiej prze- 
wttdniu-zył sekretarz generalny

czeskiego ministerstwa spraw za­
granicznych

W  czasie tycn roKuwań ze stro­
ny czeskiej wysunięto propozycję, 
że strona czepka gotowa jest przy­
znać Węgrom, zamieszkałym na

D e c y d u ją c e  cflna C h in ach
Na Hankou i na Kanton

W ie lk a  o fe n s y w a  ja p o ń s k a

Krzyże na miejscu
p o r t r e t ó w  B e n e s z a

B R A T Y S Ł A W A , 12. 10. L gm a­
chu  u rzędu  k ra jo w e g o  w B raty­
sław ie , ja k  rów n ież  z gm ach ów  
in n ych  u rzęd ów  s ło w a ck ich , usu ­
n ięte  zosta ły  p o r tre ty  b. p rezy ­
denta B enesza i b. prem iera H o­
dży, a na ich  m ie js ce  za w ieszon o 
w izeru n k i ks. H lin k i i krzyże.

HONG KONG, 12. 10 W ylądo­
wanie u brzegów południowo -  
chińskich silnego desantu japoń­
skiego jest, jak się okazuje, po­
czątkiem zakrojonej na szeroka 
skalę ofensywy japońskiej,-której 
celem jest odcięcie Hankou od 
Kantonu, by w ten sposób pozba­
wić dowództwo chińskio^najWaż­
niejszego połączenia strategicz­
nego.

Desant w  zatoce Bias
Desant japoński, który w  sile 

około 60 tys. żołnierzy wylądo­
wał koło Hachang w  zatoce Bias, 
40 nul morskich na wschód od 
Hong -  Kongu, zdaza już obecnie 
pospiesznymi marszami w głąb 
kraju w kierunku na linię kolejo­
wą Kanton -  Kankou.

Jak słychać, Japończycy zamie­
rzają jednocześnie ze swą ofensy­
wą w  kierunku Hankou, rozpocząć 
akcję zaczepną na Kanton

Po stronie chińskiej zmobilizo­
wano dla osłony Kantonu armię 
terytorialną, liczącą jakoby 1 m i­
lion żołnierzy armii kwantuńskiej 
oraz kilkanaście dywizii wojska 
regularnego.

Licznie zamieszkali w Kantonie 
Anglicy otrzymali od swego kon­
sulatu wezwanie opuszczenia Kan 
tonu i zamieszkania w Houg -  
Kongu. Ogólnie liczą się z tym, że 
lada dzień może nastąpić całkowi­
te zamknięcie żeglugi na rzece 
Perłowej.

Jaoończycy atakują
H ONG -  K O N G , 12. 10. Bezpo­

średnio po wylądowaniu desantu 
japońskiego w zatoce Bias, zano­
towano silny wzrost aktywności 
wojsk japońskich na całym chiń­
skim terenie operacyjnym.

Miejscowość Waitszau, położona 
na północo-wschód od zatoki Bias 
oraz będąca ważnym węzłem dro- 
gouTm  w  tym rejonie, została dziś 
zbombardowana przez samoloty 
janońskie. Kilkanaście eskadi ja 
pońskich, ogółem 137 samolotów, 
dokonało gwałtownego nalotu 
bombowego na Kanton, Swatau 
oraz szereg innych miejscowości, 
jak również stacje kolejowe. W y ­
rządzone szkody mają być bardzo 
poważne, zwłaszcza, że naloty

skierowane były we wszystkich 
wypadkach na ważne obiekty woj 
skowe.

KoncerTracia floty 
japońskiej

,  H ONG -  KONG, 12. 10. Według  
obser wacji dokonanej przez lotni­
ków angielskicn skoncentrowa­
nych ma Dyć na wybrzeżu poi jdnio  
wo -  chińskich około 150 japoń­
skich okrętów wojennych. Wśród 
nich znajdować się mają wielkie 
pancerniki oraz jeden lotnisko 
wiec.

Połączenie pomiędzy Hong -  
Kongiem a Kantonem jest przer­

wane. Przed portem w  H ong-K on- 
gu patrolują kontrtorpedowce an­
gielskie oraz szybkobieżne łodzie 
torpedowe.

ZaniepoKOjenie Anglików
LO N D Y N , 12. 10. W  tutejszych 

kołach oficjalnych panuje zanie­
pokojenie z powodu wylądowania 
wojsk japońskich w  południowych 
Chinach w okolicach Hong-Kongu.

Sir Robert Craigie, ambasador 
angielski w Tokio, złożył dziś wi­
zytę w japońskim M. S. Z ., zwra­
cając uwagę na możliwość incy­
dentów, jeśli tereny angielskie w  
południowych Chinach zostaną 

I naruszone.

Ruś Podkarpacka uf ogniu
Ludność wypowiedziała waikę Czechom

C z ł o n k o w i e  C h r zę ś ć . Z ] e d n .  Z a w o d o w e g o

Demaskuj posła 'Jrbaństileuo
W z b u rz e n ie  w ś ró d  d o zo rcó w  d o m o w y c h
 —  —   - **

terenach czeskich autonomię.
Gdy strona węgierska propozy­

cje te, jako nienaaające się do d y ­
skusji odrzuciła, delegat czeckf 
wysunął następną propozycję jako 
„ostateczną granicę ustępstw" —  
oastąpienia Węgrom  wyspy na 
Dunaju Czallo-Kóz (Żitno-OsLrov 
t y ) .

Wówczaj min, spraw Kanya o - 
świadczył, że w  tym stanie rzeczy 
dalsze pertraktacje uważa za bez­
celowe. Delegacja węgierska ocze­
kiwać będzie do jutra ( t  j . do 
czwartku) ostatecznej odpowiedzi 
w  myśl postulatów węgierskich. 
Jeżeli do godz. D-ej W ęgry m e o -  
trzymają zadawalającej odpowte- 
dzi —  zmuszone będą dochodzić 
swych praw na innej drodze.

Wiadomość o taktyce z 'stosowa 
nej przez stronę czeską w  rokowa­
niach, które dotąd rozwijały się 
normalnie, Y^w otała w  .Buda­
peszcie oburzenie. Uważają, że 
strona czeska róv.nież w  rokowa­
niach z W ęgram i zaczyna stobv- 
wać te metody odwlekania, które 
omai nie doprowadziły do zabu­
rzeń wojennych.

Szykary wobec W ągrów
B U D APESZT, 12. 10. Z  Ipojsa- 

gu donoszą, o wielkim oburzeniu, 
jakie tam zapanowało w  z lązkt* 
z szykanami zastosowanymi prze* 
władze czeskie wobec ludności 
węgierskiej, która chcąc uczestni­
czyć w chwili uroczystego wkro­
czenia wojsk węgierskich, udała 
się ze swych miejsc zamieszkania 
do ipojsagu. Obecnie władze cze­
skie odmawiają ludności tej pra­
wa powrotu do swych domów

BUDAPESZT, 12. 10. Ludność 
karpatoruska oraz liczne grupy 
ludności węgierskiej na pograni­
czu w  ostatecznym zniecierpliwie­
niu i rozgoryczeniu przeciwko Cze 
chom podjęty szeroką akcję sabo­
tażową, przy czym akty terroru 
są na porządku dziennym. W  ostat 
nich dniach zniszczono w  kilku 
miejscach tor na linii kolejowej 
Beregszhsz —  Batyu i wysadzono 
w powietrze most kolejowy na 
rzece Borsawa, który wznosi się 
na znacznej wysokośi i nad rzeką

i jest bardzo trudny do naprawie­
nia. Napaści-na czeskich strażni­
ków kolejowych mnużą się.

W  ostatnich dniach w  ie  jonach 
pogranicznych można było wielo­
krotnie słyszeć gesty ogień kara­
binów maszynowych i dalekie hu­
ki armat. W  nocy widzi się często 
łuny pożarów. W  miastach pogra­
nicznych po stronie czeskiej więk­
szość świateł jest pogaszona. W  
Beregszasz nocami nie widać ani 
jednego promyka światła

(L s a E W fB B i.S e  j g d ó w
z g ie łd  w ło s k ic h

R ZY M . 12. 10. W  zw'ązku z o - 
statnimi uchwałami wielkiej rady 
faszystowskiej o ochronie czysto­
ści rasy, władze włoskie zarządzi­
ły usunięcie z giełd włoskich m a­
klerów pochodzenia żydowskiego. 
Dzienniki ogłaszają dymisję tych 
profesorów szkół wyższych, którzy

na mocy nowych ustaw utracili 
prawo wykładania.

Z a f # c 1 a
w e  L w o w i e

L W Ó W , 12. 1 0 . (te ł . w ł.) .  W  
dniu  d z is ie jszy m  d oszło  we L w o ­
w ie p on ow n ie  do za jść , k tórym  
kres p o łoży ła  p o lic ja .

W  piątek starł
do stratosfery

Stan pogody w Dołme Chocho­
łowskiej w dniu dzisiejszym uległ 
gwałtownej poprawie. Komenda 
obozu stratosierycznego na pola­
nie chochołowskiej komunikuje, 
że jutro, w czwartek, w godzinach 
wieczornych rozpocznie się napeł­
nianie balonu „Gwiazda Polski" 
wodorem. Start balonu nastap,, o 
ile pogoda się nie zmieni, w piątek 
we wczesnych godzinach rannych.

Dziwne srounki panują w  Zw ią­
zku Zawodowym Dozorców Do­
mowych Ch. Z Z.

Wobec ujawnienia nadużyć po­
pełnionych przez płatnego sekre­
tarza związku Juliana Łabędy 
(notoryczne przywłaszczanie pie­
niędzy członków związku, pobie­
ranie dodatKowych opłat za usłu­
gi, braki w Kasie pogrzebowej 
związku itp. —  razem 16 tego ro­
dzaju spraw), członkowie zarządu 
oddziału warszawskiego związku 
pp.: Gabryś, Hojnacki i in. zgłosili 
się do prezesa oddziału warszaw-

Poczatkowo, gdy Dyło dookoła 
sprawy zbyt głośno, wyjechał pan 
poseł na wywczasy, nie podając 
nikomu swego adresu. W  tym cza 
sie dozorcy domowi prowadzili 
ostrą kampanię o zawarcie umo­
wy zbiorowej. Nic pana posła spr a 
wa dozorców nie obchodziła. W o­
bec tego kampanię zmuszony był 
przeprowadzić zdekompletowany 

zarząd.
W  czasie jednego z zebrań za­

rządu, wiceprezes Zawitkowski, 
prawdopodobnie na rożka* p. Ur­
bańskiego, przy po,nocy najętych 
do tego ludzi, • usunął obradująskiego, prezesa zarządu głównego 

i prezesa Ch. Zjed. Zaw . w jednej cych. Przed tym zaś w poszukiwa 
osobie, b. posła na Sejm, U rb a i- niu materiałów, dotyczących spra 
skiego z żądaniam’ oddaria spra- wy nadużyć w  związku, w yłam a- 
wy pod sąd związku, lub do pro- no zamki w biurkach zarządu, 
kuratora. I zmieniając je i już nie dając n a-

Fonieważ pos. Urbański sprawę turalnre kluczy niewygodnym  
odwlekał, członkowie zarządu po członkom 
stawili sprawę na ostrzu noża, żą- Wreszcie 12-gu czerwca br. pos. 
dając oddania jej do prokuratora. ' Urbański „w ykończył" autorów 
I to jednak nie pomogło. Wówczas skai gi do prokuratora, wyklucza- 
członkowie zarządu wystosowali jąc ich ze związku, bez podania
sami oskarżenie, nie mogąc dalej 
takiego stanu rzeczy tolerować.

Poseł, widząc, że sprawa bierze 
dla Łabędy niepomyślny obrót, 
usunął go wprawdzie z oddziału 
warszawskiego, lecz przeniósł go 
do oa działu w Radonru na stano­
wisko kierownika, wszczynaj je 
■ednoeześnie z inicjatorami skargi 
cichą walkę

motywów. Odwołania pokrzyw  
daonycn nic nie wskórały. Odpo­
wiedziano im, że X II zjazd dele 
gatów (mianowanych przez pos. 
Urbańskiego —  przyD. red.) usu- 
nął ich za ńziałank pa szkodę 
związku. Od woranie usuniętych 
do sądu koleżeńskiego, który spra 
wę wy kluczenia ze związku za­
łatwia definitywnie, nie zostało

prawdopodobnie sądowi doręczo­
ne, gdyż jak mówi pan poseł: „u  
nas się tego nie praktykuje". Usu­
nięci członkowie zarządu z obu­
rzeniem przytaczają słowa wice­
prezesa oddziału poznańskiego: 
„wycofajcie sprawę od prokurato­
ra, a będzie wszystko w porząd­
k u ".

W  tych waruiucuch wrzenie 
wśród wielkich rzesz dozorców 
chrześcijan jest ogromne, a tym  
ba-dziej się sjjotęgowało na 
wiadomość, że pos. Urbański usi­
łuje ponownie kandydować do 
Sejmu.

P .  P o n c e ł
a m b a s a d o r e m

w Rzymie
PARYŻ, 12. 10. Francuska ra­

da ministrów zatwierdziła we 
środę zmiany na stanowiskach, 
dyplomatycznych. —  Ambasador 
Framcois Poncet —  przeniesiony 
zoutaje z Berlina do Rzymu, am­
basador Coulondre —  z Moakwy 
do Berlina. Ambasador MassigU  
dyr. departamentu politycznego 
w min. spraw zagr., mianowany 
zostaje ambasadorem w Ankarze.

Tylko do 17 października
korona czeska środkiem płatniczym 

na ziemiach $iąska Zaoirai i skiego

Król Belgów w Paryżu
na o d s ło n ię c iu  p o m n ik a  A l b e r t a  I-e g o

P A R Y Ż, 12. 10. Przez 6 godzin 
Paryż gościł w  śiodę króla Leopoi 
da Tli, który przybył tu w połu­
dnie, -ażeby uczestniczyć w uro­
czystym odsłonięciu pomnika kró 
la Belgów Alberta I-go.

Odsłonięcie pomnika na Cours 
la Reine nastąpPo o godz. 14-ej w 
ubecności króla Leopolda, jego 
brata, ks. Flandrii, siostry', ks. Pie 
montu, prezydenta republiki Le- 
brun‘a, premiera Daladier craz 
najwybitniejszych przedstawicieli

kół dyplomatycznych, wojskowych 
i politycznych.

O godz. 17 król Leopold złożył 
wieniec na giobie Nieznanego Żoł 
nierza. W  gudzinę później specjal­
ny pociąg królewski opuścił pary­
ski dworzec północny.

Przez cały czas krótkiego po­
bytu króla Leopolda mieszkańcy 
Paryża wypełniali tłumnie ulice, 
którymi orszak królewski miał 
przejeżdżać. Każde pojawienie się 
króla przyjmowano oklaskami 
oraz serdecznymi manifestacjami.

W Dzienniku Ustaw R. P. nr. 79 
z dn. 12 b. m ogłoszony został i te­
goż dnia wszedł w życie dekret Fre­
zy den ta RzeczyposDolitej z dn. U -go 
o. m. o przerachowaniu zobowiązań, 
opiewających na walutę czesko-sto- 
wacką.

Art. 1 dekretu postanawia;
Przelicza się w stosunku 16 zł. za 

100 koron czeskich nastęDujące zo­
bowiązania opiewające na walutę 
czcsku-skr./acką.

1) Daniny publiczne i inne świad­
czenia publiczno -  prawne, przypala­
jące do zapłaty na odzyskanych zie­
miach Śląska Cieszyńskiego.

2) Zobowiązania osób fizycznych i 
prawnym, mających miejsce zamiesz­
kania lub siedzibę na odzyskanych 
ziemiach Śląska Cieszyńskiego, w o ­
bec osób fizycznych i prawnych, ma­
jących miejsce zamieszkania lub sie­
dzibę w obrębie całego obszaru Rze-

W y r o k  śm ie rc i
na m o rd e r c ą

G D YNIA 12. 10. Dziś wieczo­
rem na sesji wyjazdowej gdyń­
skiego Sądu Okręgowego w W ej­
herowie,
wie skazany został na karę śmierci 
Wilhelm Bartoszyk za zamordo­
wanie w Głodówku pod Łęczyca­
mi. powiat Morski, sędziwych mał 
żonKÓw Józefa i Albcrtyny Zie- 
lonków.

c z y p o s p o lit e j P o lsk ie j.
3) Zobowiązania osób fizycznych 1 

prawnych, mających miejsce- zamie­
szkania lub siedzibę w obrębie całe­
go obszaru Rzeczypospolitej Polskiej, 
wobec o s jb  fizycznych i prawnych, 
mających miejsce zamieszkania luo 
siedzibę na odzyskanych ziemiach 
Śląska Cieszyńskiego.

Art. 4 upoważnia ministra Skarbu 
w porozumieniu z ministrem Spra­
wiedliwości do częściowego lub zu­
pełnego zniesienia moratorium płata 
niczego, obowiązującego na uzyska­
nych ziemiach sląska Cieszyńskiego.

Według art. 5 korona czeska prze­
staje być po dniu 17 października rb. 
prawnym środkiem pGtniczym na od­
zyskanych ziemiacli śląska Cieszyń­
skiego. Płatne daniny i zobowiązana 
objęte omawianym dekretem, mogą 
być zapłacone do dnia 17 paździ .mi- 
ka również koronami czeskimi.

S p ł o n i ł  w s g o n
Iś u tp  fcl G r ó j e c k i e !

Na 2-gi.rn km. przed stacją Grójec 
wskutek krótkiego spięcia powstał 
pożar w wagonie motorowym kolejki 
Grójeckiej, idącym z Warszawy do 

po trzydniowej rozpra- Grójca. ( Igień ^ sz e r z a l się ak .:z) -
■ ko, że w przeciągu krótkiego czasu 
cały wagon stanął w płomieniach. Na 
ratunek pospieszyli okoliczni miesz­
kańcy i obsługa wagonu. Mimo wysił­
ków nie udało się ognia opanować. 
W agon spłonął niemal doszczętnie. 
Straty wynoszą 80.0U0 zt. Wypadku 
z ludźmi nie byio.

R E D \ K C J A :  W a rrza w a  A l. Je ro z o lim s k a  121. T e le fo n y  666-62 (s e k re ta i. łt )  666-99 (o g ó ln y) 330-59.
^ D M m iS T R A C J A :  W arszaw a. N< w y  ś w ia t  15 m. —  1 piętro . Z a rz ą d  i  D z,a l O głojzeń t e l  = * 4 0 .  P ren u m e  ata tel.

309-32. K o n to  R o zrach u n k o w e  N r . 2. S k rz y n k a  Pocztow a 745. A d re s te le g ra fic z n y . A B C  W a i ;aw a.

PRZEDSTAWICIELSTWA: Łódź, P io trk o w s k a  L03, tel. 111-44. B .u ro  czyn n e  w  godz. 10-13. 15-18. P oznań. 27 G ru d ­
n ia . W ło cła w e k C y g a n k i 34, tel. 135 K a lis z . R zeźn icza 4, tel. 477 K a to w ic e , u l. S ta,o w icjsfca 3.

P R E N U M E R A T A : m ie jsco w a  (z  o d n ie sie n ie m  do dom u) i  na p ro w in c ji zł. 2-30 m lesięcępio^, w y d a n ie  B  w r
dziełam i S ie n k ie w icza  zł. 3.30 m ie się czn ic Z a g .a n lc ą  z ł. 4.00. W v d  B  (z  p re m ią  ksią żk o w a ) .

Z a  zw ro t n ad e sła n ych , a n ie  za m ó w io n ych  rę ko p isó w  re d a k c ja  n ie  odpow iada.___________  ______

C cn g  o ^ lo s ze A : za m ie jsce  w yso ko ści 1 m ilim e tr przez szerokość je d n e j szp a lty  (n a 
w szy stk ic h  stro n ach  po 6 s z p a lt ): na 1-ej stro n ie  —  1 zł., w  tekście

(w śró d  a rty k u łó w ) 60 gr.. w  re k la m a c h  (w śró d  ogłoszeń) —  60 gr.. n a  o statn ie j stro n ią  —  70 gr. W  do datku n ie ­
d zie ln y m  70 g r. N o tatki re kla m o w e  —  l d .  N e k ro lo g i 30 g r. K o m u n ik a ty  i  w y ja ś n ia n ia  —  1.50 z ,„  o pisy sp e cjaln e
  3 z}.t le k a rsk ie  30 g r. D robne po 20 g r. za w yraz, duże lit e r y  w  ogłoszeniach „d ro b n y c h " lic z y  się za oddzielne
w y ra zy ,’ t łu sty  d r u k  —  po d w ó jn ie . N o ta tk i re kla m o w e  oznacza się  c y frą  <N.), a k o m u n ik a ty  —  w y ja ś n ie n ia  cy frą  
(K .) .  Z a  te rm in y d ru k u  ogłoszeń A d m in istra c ja  n ie  odpow-ada.

D z ia ł ogłoszeń: N o w y ś w ia t  15 m . i, I  p iętro . B iu r o  czynne od godz. 9 ra n o  do 4 po poł. T el. 224-40.
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